Gabryela Zapolska. 


Pani Dulska przed Sądem. 


Owzymawszy od pani Zapolskiej jej najświeższą nowelę, specyałnie dla „< 
ska przed Sądem”, łamaliśmy sobie głowę, jakim sposobem podać 
popularną posłać z najnowszej nas 


Rozgłos i popular 


sługije. 
sprawą talentu autorki, k 
prawdy i obserwacył Ale 


i doskonałej interpvetacyi szłuki przez Teatr Maty 
Mavyana 
o ubiegłem kilkołeciu, 


ności pani Dulskiej" w teatrze 
mośna, jedyny w tym rodzaju 
przychyłnem ala sztuki wogóle.. 
Wszystko ło zu 
względem dalszym cią. 


zilustrować za pomocą żywych fotografii 


Teatru Matego 
Nie zawiedliśmy stę, 


Najpierw sam Gawałewicz, dowiedziawszy się, o co chodzi, nietylko pomo- 
| gorąco naszem prz 
Interpretatorki i intevpretałovoi 
śe te pełne życia i humoru postaci odė 
na szpaltach „Świała”, ofiarowali nam swój spółudztiał 
Sceny były już ołnnyślone i ułożone 
czekała mas niemała praca 
próbować układu w ró 
sh 


cv udzielił, ale przejął 
Teatru Małego. 
widząc 
w zmienionej fovime 
z całem sercem i zapałem 
przesz!o dwadzieścia, wi 
teryzować, ubierać, pr 
cych, trudzić się, © 
cały  skomplikowa: 


herać, 


aparat 


uprzejmości zbiorowych się Teatru 
Każdy pomysł, każdy 
odrazu 
panie Helena Czarnecka, znakomita interpretator- 
wska ( Matylda Sstrumbf) zdawały się rywalizować 
idea ogólna zamienić się mogła w vzeczywisłość. To samo 2v 
takiego spółudziału, c'ętn 
pozostał markcym i niecykonalnym 

fi weli Zapolskiej, w ten sposób zilustrowanej, uważamy za mity ob 
tewssystkiem j 
cjmą a tak dzielną pomoc. 


dziwą przyjemnością 
zostały 


fre 
zrozumiane I idykona 
ue i uzupełnione, Zwła 


ka Dulskiej, i Juha Rut 


w tem, aby 
ieszyscy f i 


zystkie. Be 


załem do no 


Na wsłępi 
deczne podziękowanie—fpvz 
jego teatru za chętną, ufa 


ani Dulska dla całego domu „narządziła* 
świeżą bieliznę. 

I to we wtorek, wbrew zwyczajo- 
wi. W domu Dulskich bowiem zmie- 
niano bieliznę w niedziele i czwartki, 
poszewki i prześcieradła co dni pięt- 
naście. 

O tem mówiła Pani Dulska z py- 
chą źle ukrytą: 

— Są takie panie, które, co mie- 
siąc nawłóczą pościel i potem - 
zdaje się im, że u nich porząd- 

Ja wolę oszczędzić na jedzeniu, a mydła nie 
Insza nie będę! 


nie... 
żałować. Już taka moja natura! 
Toczyła dokoła wzrokiem groźnym, mówiąc te 


słowa. Barchanowy granatowy szlafrok w duże 
szare talary opadał w szerokich fałdach, wzno- 
sząc się wszakże na biodrach. Charakterysty - 
czny węzełek włosów sterczał na czubku 
głowy. Cała postać zionęła dobrem odży- 
wianiem się i gniewem. Ręce były stale * > 
zabrudzone na końcach palców. Pani Dulska 
nie miała czasu nigdy wyszorować ich do 7 
czysta. Przytem grzebała ciągle w piecach / 
w cukrze, czyściła grzebienie, krajała mię- 
so, uczyła kucharkę, jak się paproszy za- 
jące, oddzielała białka, przygotowywała 
dla Meli proszki i pomadę do włosów, 
ugładzała sól w solniczkach, probowała 
śmietanę, liczyła brudy, słowem, palce 
jej ciągle przylepiały się do czegoś, 
zabierały coś na siebie, jak te praco- 
wite pszczółki, fruwające wśród kwiatów. 
Insza nie będę! — powtórzyła 
pani Dulska, czekając na opozycyę. 
Lecz tej nie było. Zbyszko ulotnił się. 
Mela i Henia siedziały w swoim pokoju, Felicyan palił cy- 
garo w przedpokoju, bo mu tam było najwygodniej. 


ŚWIAT 


włosów sterczał na 
głowy 


gniewem.. 


Rok III. Ne 22 z dnia 30 maja 1908 r. 


sej doby literackiej, scharaktery 


zy, powziętóśmy myśl, aby nowelę, bęaącą pod pewnym 
em komedvi, zwłaszcza co do charakterystyki fi 


zas poświęcać, 
sceniczny I 


.. Charakterystyczny węzełek 
czubku 
Cała postać zionęła 
dobrem odżywianiem się i 


viala” napisaną, p. b „Pam Dul- 
ją csytelnikom w takiej formie, aby łę, najbardziej 
e wać i upamiętnić tak, jak na ło niewątpliwie za- 
była sobie pani Dulska przedewszystkiem za 
rzeniu tej właśnie postaci dosięgła szczytu 
zawdzięcza to bohaterka pani Zapolskiej 
Sukces sceniczny , Moral- 
za był fenomenalny, vz 
jak wiadomo, nie syt 


Gawałew 


lw tym celu udaliśmy się o pomoc do 


ęciem. Ta 
głównych fig 
mają raz 


samo i personel 
* z kome tyt, 


c m 


jeszcz 


Ale było ie! 
zeba się było - 
veh grupach 
vem, nałcżało poruszyć i wprawić w vruch 
zakułisowy Praca jednak, dzięki 
Małego, stała się, dla nas przynajmniej, 
układ scen, ruch, wyraz, 
i nietylko zrozumiane, a'e poprawio- 


Gabryela Zapolska. 


zarazem, pomtysł nasz byłby 


, inteligentnego a przyjemnego 


Marvanowi Gawałewiczowi, a potem całemu sympatyeznemu personelowi 
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Pani Dulska zatem mówiła w próżnię. 

Otworzyła szafę i „ładowała”* dalej bieliznę dla całego 
domu. Zwłaszcza starannie wybierała bieliznę Felicyana 
i swoję. 

To my staniemy jutro przed sądem!... trzeba, ażeby 
wszystko było, jak należy! 

Na to wspomnienie panią Dulską oblały ponsy. 
wała głową. 

Przed sądem!... Do tego doszło! 

A wszystkiemu winien — kto? naturalnie Zbyszko. 

Zeby nie on, kokocica z pierwszego piętra nigdy nie 
byłaby się rozzuchwaliła. Sprowadzając się, miała najwy- 

raźniej zapowiedziane, że wynajmuje się jej mieszkanie, ale 

pod warunkiem, że będzie sza! ani mru mru, łagodnie, 

cicho, jak Pan Bóg przykazał. Przystała na wszystkie 
warunki, dostała klucz, zgodziła się płacić stróżowi 
cztery guldeny na ręce pani Dulskiej i wprowadzać 
swoich gości kuchennemi schodami i na palcach. Zwła- 
szcza co do stróża pani Dulska była bardzo rada, bo 
to uwalniało panią Dulską od płacenia mu pensyi, jako 
stróżowi kamienicy. | wszystko było w porządku. 
Kokocica spała cały dzień. nie miała sługi, plotek nie 
było. Posługiwał tylko jakiś stary żyd, który przemy- 
kał się, jak cień, po ganku, nosząc rano czekoladę 
w podwójnych porcyach z poblizkiej cukierni. Zre- 
sztą — okna, wychodzące na ulicę i na ganek, szczel- 
nie pozasłaniane storami koronkowemi, pozaciągane 
różowym i żółtym jedwabiem. Czasem tylko na ba- 
lustradzie ganku od dziedzińca żyd w szarej kurtce, 
nucąc coś cichutko, rozwieszał śliczne szlafroki, jak 
z puchu, z rękawami długiemi, wiewającemi, jak cho 
rągwie błękitne, oszyte koronką. Czasem zabłysła 
złota atłasowa kołdra, opięta wspaniałem, walansien- 
kami strojnem prześcieradłem, zawieruszył się jasiek, 
jak cacko, ubrany w kokardki, na których plątały się 
długie, rudawe włosy kokotki. 

Z kuchni Dulskiej wypadała wtedy Hesia i, szeroko 
otworzywszy oczy, chłonęła w siebie widok tych cudów, 


Poki- 


która znała tylko dessous kobiece z uczciwego płótna 
„tiulikiem* haczkowanym 


ona, 
i oszyte dzierganemi ząbkami lub 
z krętej bawełny. Na twarz dziewczyny wybiegały wypie- 
ki Wpatrzona w balustradę ganku, zdawała się wcią- 
gać w ruchome nozdrza woń perfum zmieszanych, którem 
kokotka cała była przesycona i przesycała wszystko, co do- 
tykało jej ciała. 

Milczące. ciekawe, przeję 
te tym widokiem dziecko Dul- 
skiej tonęło myślą, żądzą 
pragnieniem—w tanim prze-' 
pychu warsztatu REA 

Żyd delikatnie, z jakiemś 
nabożeństwem óbshodził się 
z temi wykwintami, dmuchał 
na nie, roztrzepywał, przypa- 
trywał się z lubością i za- 
chwytem. Lecz gdy spotkał 
się ze wzrokiem Hesi, przy- 
bierał obojętną minę,i ry- 
bie jego oczy powlekało 
jakby bielmo głupoty. 
Zbierał szlafroki i pościel Í 
i znikał w głębi domu. 

Raz jeden Hesia 
dostrzegła tylko, jak 
przez otwarte drzwi 
kuchni wypadła, 
kokocica w 
przepysz- 
nej, blado 
zielonej 
halce, naszytej od bioder koron- 
kami, we włóczkowej chustce na 
ramionach i z rozrzuconą masą włosów. Mignęły plecy roz- 
pustne i twarz „grającego anioła* z bazyliki Piotrowej, 
Porwała szlafrok i znikła. 

Tej nocy Hesia długo nie spała. 

Lecz o tem nie wiedziała pani Dulska. 

I nie przeczuwała. 


Z kuchni 
oczy 


Pani Dulska była spokojna i kontenta, że tak dobrze 
ma wynajęte pierwsze piętro. 

Młode małżeństwo, więc o bożym świecie nie wie, a 
potem jest znowu dobrze i pobłażliwie usposobione,—i pan- 
na Matylda Sztrumpf — prywatyzująca. 

Co komu do tego? 

Prywatyzująca. 

I tyle! 

Cicha, grzeczna, bieliznę oddaje za dom, na strychu 
nic nie ma, w piwnicy takoż (strych i piwnicę pani Dul- 
ska odnajęła praczce isklepikarzowi), awantur o granie na 
fortepianie nie robi, czynsz kwartalnie z góry płaci. To so- 
bie pani Dulska wymówiła. Inni lokatorzy płacą miesięcz- 
nie. Ale Matylda Sztrumpf kwartalnie. Mama Dulska jest 
przebiegła i choć sama jest bardzo tego... ale rozumie się 
na handlowej stronie takich pań. Dziś dobrze idzie, -gu- 
my, boa, meble, a jutro coś się odwróci i—czarna se- 
rya. Mama Dulska woli się zabezpieczyć na trzy 
miesiące naprzód. Zawsze—przez trzy miesiące taka Ma- 
tylda może już znów mieć boa, automobil, gumy i czynsz 
dla Mamy Dulskiej. 

A nawet pani Dulska miała dla Matyldy Sztrumpf pewne 
uznanie. Oto pani Dulska wpadła nagle na pomysł... po- 
święcenia kamienicy. Kupiła bowiem ową kamienicę od ży- 
da, który ją zbudował. Kamienica była niepoświęcana i słu- 
gi o tem szeroko po całej ulicy mówiły. Stróżka i „ci z su- 
teryny* twierdzili nawet, że coś na strychu straszy, a noca- 
mi po schodach chadza. Pani Dulska urągała takim opo- 
wieściom, bo była esprit /ort i wielką sceptyczką w głębi 
duszy, mimo iż dokumentnie odprawiała wszystkie formułki 
nabożne i tradycyą nakazane. Ale pragnęła, aby żadna skaza 
nie postała na fasadzie jej domu. Kazawszy odmalować 
front. balkony, okna, powprawiać kolorowe szyby w okna 
schodowej klatki, uznała za stosowne zarządzić poświęce 
nie domu. Ksiądz miał obejść wszystkie mieszkania, po- 
kropić kąty i odczytać modlitwy. 

Zbyszko zdawał się tym projektem zachwycony. 


Dulskiei wypadała wtedy Hesia i, 
chłoneła w siebie widok tych cudów.. 


O to! to! właśnie... 
piecem. — Doskonale! 
katorki. 


właśniel... śmiał się, siedząc pod 
trzeba tylko zacząć od głównej lo- 


No... pani Matyldy Sztrumpf. Tam właśnie 
poświęcenie będzie na miejscu! 

Pani Dulska aż zdębiała. W jednej chwili ogar- 
nęła myślą sytuacyę i wyjątkowo w duszy przyzna- 
ła Zbyszkowi racyę. 

Bardzo umiejętnie przelawirowała w tej drażli- 
wej sprawie. Matylda Sztrumpf skryła się w najtaj- 
niejsze zakątki swego apartamentu, a Pani Dulska 
oświadczyła księdzu, iż ta lokatorka wyjechała do ro- 

dziców i klucz ze sobą zabrała. 
Tak żałuję... tak żału- 
ję... powtarzała pani Dulska, 
depcząc księdzu po piętach 
i ona będzie żałować, bar- 
zo godna dama, bardzo 
miła... 
Nigdy nie poz- 
woliłabym na profana- 
cyę uspakajała swe Su- 
i mienie Dulska, bo coś tam 
Bt zaczęło ją kręcić, gdy ksiądz 
uczciwie i serdecznie mo- 
- dlił się, obchodząc ścia- 
ny jej domu — w swej 
świeżo wypranej, wy- 
koronkowanej komży. 


szeroko otworzywszy 


l tak żyłyby Ma- 
tylda Sztrumpf i pani 
Dulska pod jednym dachem cicho, zgodnie, przyjemnie dla 
stron obu. 

Wprawdzie w oficynie krawcowa i żona konduktora ko- 
lejowego coś niecoś miały przeciw „prywatyzującej*, ale 
pani Dulska umiała godnością swoją pokryć wszystko i na- 
wet przeciągnąć panią Oderwankową na stronę kokotki. Żona 
konduktora czuła się zaszczyconą względami pani gospodyni 
i zaczęła widzieć w Matyldzie Sztrumpf damę miłą i eleganc- 
ką, żyjącą z własnych funduszów. 

- A zresztą... kto wie, moja pani, co to jest właściwie. 

Naturalnie. A potem nie sądźcie... 

Tak! tak! - 

Założyły ręce na brzuchach, pełne pobłażliwości kobiet 
„bez zarzutu* dla tych, które zarzuty dźwigały na sobie 
wraz z brylantami i koronkowemi bluzkami. 

Bo niewiadomo, moja pani, coby się stało z nami, 
gdybyśmy się tak chowały bez matek, jak może 
ta... wyszeptała nieśmiało konduktorowa, która zna- 
cznie była szczersza w swych odczuciach, 


chwaliła Dulska wiadomo, żyje z procentów, to 
sobie może i to, i owo... 


bardzo... 


Bardzo.. 


Dulska się nadęła. 

— To nie, moja pani! — już ja— żebym się nawet bez 
matki urodziła, zawsze byłabym, czem jestem 

Konduktorowa spostrzegła się, że za daleko poszła. 

Tak... tak... ja tylko sobie ot... 

Właśnie przez bramę przesuwała się Matylda Sztrumpf. 
Miała elegancki i doskonale skrojony kostyum biało z gra- 
natowem, zavć z takim samym żakietem „tailleur“, bardzo 
otwartym na przedzie, a na głowie wyzywająco-szykowny 
kapelusz z piórem, jak u generała w pierwszy dzień Wiel- 
kiejnocy. 

Prześlicznie się ubiera! uśmiechnęła się blada i wie- 
cznie w jednej orzechowej sukni i w wielokrotnie pranym 
popielato wyblakłym paltociku chodząca żona konduktora. 

— Bardzo... bardzo... —chwaliła Dulska—wiadomo, żyje 
z procentu, to może sobie i to, i owo 

Tak. tak. Ale—z gustem. 

— O, to osoba osobliwa. Zdaje się nawet za hrabią 
Umarł podobno parę lat temu. Zostawił jej dziecinę. 
No, moja pani gospodyni. Jaki to los... 

Żona konduktora rozrzewniła się. Miała skrufulicznego 

siedmioletniego chłopca. Bardzo była macierzyńska. 

Dziecinę! A gdzież? 

— Chowa się u rodziny męża. U 

-— Czemuż nie przy mamusi? 

Dulska zmarszczyła brwi. 

Moja pani! są dzieci, zwłaszcza z tych pańskich, że 
im powietrze miejskie nie służy. Dziecina jest na wsi. 

- A... tak!... 

Konduktorowa westchnęła. 

- Ach! żeby tak mego Olafuńcia można na wieśl... 

Ale skąd! — teraz taki pieniądz drogi... Wiktuały... czynsz... 

Dulska zebrała w rękę tren szlafroka i znikła w głębi 
bramy. 

Konduktorowa w najtajniejszych zakątkach duszy wy- 
pielęgnowała życzenie: „złam pysk*, lecz było to tak ciche, 
jak to, co człowiek w swej jaźni zamyka na hermetyczne an- 
gielskie zamki, nie wypuszczając na światło dzienne. Szło 
przecież o to, aby Dulska nie podwyższyła czynszu, więc 
należało zachować pewne komentarze „i trzymać z panią go- 
spodynią szłamie". 

A Dulska idąc po wschodach, po których włóczył się 
jeszcze zmieszany zapach perfum kokotki, przemyśliwała, jak- 
by „wyciągnąć“ jeszcze czynsze w oficynie. Naczytała się 
właśnie o procesie kolejowym, na którym rozwłóczono jaw- 
nie bajeczne kradzieże, dokonywane w kufrach i przesyłkach. 
Majaczyły się jej przed oczyma całe sezamy bogactw, w któ- 
rych ręce zanurzał taki pan „kolejarz* 

Jeżeli inni — pomyślała, — dla czegoż by i nie 
taki Oderwanek, — może i on... a skoro mieszka pod 
dachem uczciwej kamienicy, niech za to płaci! 

Do głowy jei nie przyszło, aby złodzieja usunąć 
z pod tego dachu — ale... niech płaci! Płaciłby prze- 
cież passerom. 


była. 


hrabskiej rodziny. 


Lecz oto Zbyszko, który po awanturze z Hanką 
puścił się na wielką łobuzerkę, spotkał się gdzieś nad 
ranem na wschodach z Matyldą Sztrumpf. Te dwie 
rozpusty zielone i zgniłe, cuchnące kwasem szampa- 
nowym i nieświeżemi ostrygami, zajrzały sobie w oczy. 

W jednej chwili porozumieli się. Ona nie mogła 
dodzwonić się na swego starego żyda, który gdzieś 
drzemał w głębi apartamentu. Zapomniała klucza. 

On szedł wolno i zatrzymał się. 

Jej białe boa puszyste i kosztowne wlokło się po 
dywanie schodów. 

On przydeptał je butem. 

Och! pardon. 

Kokotka parsknęła śmiechem. 

— Nie szkodzi! rzuciła. 

— Może proszę częściej? 

Może... 

Śmieli się oboje leniwym, niemiłym śmiechem. 

Za drzwiami apartamentu rozległo się człapanie 
pantofli. 

- Wreszcie idzie to stare bydlę! 
nie Matylda Sztrumpf. 

Drzwi się otwarły. 


mówiła wdzięcz- 


Kokotka, 
wiedziała krótko 


Zbyszko wci- 

snął się przemocą. 

Może się 

i młode bydlę na 

co przyda! —zapro- 
ponował. 


Na pierwszego 
Matylda Sztrumpf 
nie zapłaciła czyn- 
szu, co więcej, gdy 
Dulska posłała z 
biletem stróża, ten 
zaraportował, że 
„pani“ powiedziała 


mu, że się już z 
młodszym panem 
ugodziła. 


Dulska posia: 
ła ponownie stróża. 

Kokotka, która 
właśnie konstruo- 
wała cały abażur 
z loków na głowie, 
posiadając swych 
własnych pięć wło- 
sów do tego, od- 
powiedziała krót- 
ko i w swym oj- 
czystym języku. 
kommen! 


.Zbyszko wcisnął się przemocą 


Schanews das sie weiter 

Dulska zdębiała. 

Nie rozumiała nic. Felicyan wzruszał ramionami, Julia 
Siewiczowa miała influenzę, i i Dulska za nic byłaby tam nie 
poszła. Zbyszko, na którego Dulska napadła, jęta szałem, 
wybuchnął nieprzyzwoitym śmiechem i odmówił wyjaśnień. 
Natomiast na domiar nieszczęścia nakazano z magistratu, 
aby tradycyonalne koszyki do śmieci, w których wicher tak 
cudownie rozwiewał brud i zarazki po ulicach miasta, zo- 
stały zastąpione przez jakoweś pudełka drewniane z po- 
krywkami. 

Czemuż nie okute w srebro? — wrzeszczała Dulska 
zarazki... no to co? z czegoż ludzie muszą umierać! 

Właśnie stolarz przyniósł takich czternaście ,śmiecia- 
rek* i ustawił je, jak wojsko na dziedzińcu. 


Wielmożna pani gospodyni pozwoli! błagał pokornie 


która właśnie konstruowała cały abażur włosów na głowie... 


w swym ojczystym języku: „Schanen's dass Sie weiter kommen" 
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zartretyzmowany stróż. ziejący wszystkiemi porami wilgoć 
piwniczną, w której moczyła go dzień i noc wielmożna go- 
spodyni. 

Jak wicher. jak huragan, zleciała 
Dulska po schodach. Zapomniała pod- 
wiązek. Zatrzymała się i majesta- 
tycznie przypięła pończochę „laar- 
nadlą*, wyjętą z włosów, do 
barchanowych majtek. Po- 
czem już z godnością, lecz 
z temperamentem, narzuciła 
się na stolarza i jego śmie- 
ciarki. 

Choć zdawało się, że 
cała jej przemyślność pra- 
cuje w kierunku, ażeby 
„urwać“ stolarzowi coś ze 
zgodzonej ceny, jednak 
troska o niezapłacenie 
czynszu przez Matyldę 
Sztrumpf dominowała 
nad wszystkiem. 

Ujrzawszy więc 
panią Oderwanek, 
wracającą zmiasta, 
gdzie owa dama 
maczała przez pół 
godziny palce we 
wszystkich garn- 
kach ze śmietaną 
imasłem, narzuciła się znów na nią, 
ciarkach, magistracie i stolarzu. 

Pani wie... moja pani, że ta, ta... 
Poleciał potok słów. 
Oberwankowa stała cierpliwie na środku dziedzińca, chło- 

nąc w siebie jakieś zadąsane gdakanie pani Dulskiej. 

Wreszcie pokiwała głową i wyrzekła: 

To było do przewidzenia. Skoro pan Zbyszko od niej 
nie wychodzi... 

Kiedy? jak? gdzie? 

To już nie wiem, kiedy,anico. Ale to wiem, że tam 
przesiaduje często, a rankiem czasem razem dorożką na gu- 
mach wracają, bo mój mąż, jak kiedyś z obiadu wracał, to 
ich tak przed bramą spotkał. 

Jezus Marya! 

Dulska porwała się za głowę, za piersi, 
pnęła śmieciarki i poleciała na górę. 

Cosię tam działo, wiedzą tajniki rodzinne familii Dulskich. 

Błoga niezgoda, będąca opiekuńczym aniołem ogniska 
tego rodzinnego kółka, stworzonego na podsta- 
wie praw boskich i ludzkich, wzrosła do nie- 
zwykłych rozmiarów. 

Długo w nocy, przykładnie wstawione 
łóżka małżeńskie, przedzielone wytwornym me- 
blem (zwanym po polsku nachkastlikiem), sły- 
szały cudowną litanię wyzwisk ze strony Dul- 
skiej i chrząkań ze strony Felicyana. Nie było 
to wprawdzie nic nowego, bo już oddawna to 
prześliczne zespojenia legowisk małżeńskich, 
świadczące o uszanowaniu tradycyi i świętości 
sakramentu, było właśnie terenem słownych 
walk i wyładowywania wściekłości dziwnej a je- 
dnostronnej. Walki owe były raczej monologa- 
mi Dulskiej, w której duch jej nie przechodził 
tych momentów, o których mówi się, iż dusza 
razem z duchem pracują nad wzmocnieniem 
fundamentów świątyni, w której przebywają .. 

A może /o właściwie było koniecznym ce- 
mentem do spajania cegiełek owej świątyńki. 

Dość że Felicyan tonął w watowanych koł- 
drach w rezygnacyi pozornej i schaden/rendzie 
piekielnej a milczącej, a Dulska poniewierała 
jego godność i honorowość na odległość szaf- 
ki nocnej. 

Owego pamiętnego wieczoru poniewieranie 
to podobno doszło do kulminacyjnego punktu. 

Tak twierdziła Henia, która zawieruszyła 
się pod drzwiami i tam długo bez tchu słu- 
chała słów swej rodzicielki. 


..Zatrzymała się i majestatycznie przypięła 
pończochę „haarnadlą'*', wyjętą z włosów, do 
barcnanowych majtek. 


zapominając o śmie- 


za kark, ko- 


Od tej chwili rozpoczęła się jawna walka pomiędzy Dul- 
ską i Matyldą Sztrumpf. 

Kokotka dostała sądowne wypowiedzenie z racyi nieza- 
płacenia czynszu. Dulska chciała ją początkowo delożowa: 
z powodu nieimoralnego prowadzenia się, jednak namyśliła 
się, iż kokotka może dowieść, że Dulska wiedziała doskonale, 
komu odnajmuje i przez dwa lata tolerowała ją najspokojniej 
w swej kamienicy. 

Matylda Sztrumpf zapłaciła czemprędzej swoje /rzy mie- 
słące i miała prawo je wymieszkać, a po nich wyprowadzić 
się z kamienicy. 

Lecz obecnie, nie mając powodu oszczędzania właściciel- 
ki, rozwinęła szeroko i jawnie swój proceder z całą dezinwol- 
turą i poczuciem szerokiej swobody wyzwolonego z przesą- 
dów ducha. 

(Goście dostali zezwolenia wchodzenia o każdej porze 
doby irontowemi wschodami,—frontowemi! (duma i pycha 
pani Dulskiej). 

Nad niemi bowiem wyziewał resztki życia stróż, dy- 
wan był puszysty i pokryty płótnem, pręty świeciły zdala, 
jak żydowskie samowary, a nawet na oknach, przez które 
filtrowało się papuzie światło, własnoręcznie mama Dulska 
ustawiła sztuczną palmę, do której przywiązała dwie perka- 
lowe kamelie, „jak żywe“. 

I temi wschodami, które zdawały się być zakontrakto- 
waną drogą dla nóg bogobojnych i uczciwych, wtłaczali się 
dziś rozmaici ludzie z podniesionemi kołnierzami u palt, naj- 
więcej milczący i jakby nie pewni życia. Dulska odczuwała 
nerwowo każde takie przejście. Po sercu jej deptały te ciche 
kroki albo tłumione słowa. Zdawało się jej,że ona jest pu- 
szystym dywanem, po którym depcą bezlitośnie goście Ma- 
tyldy Sztrumpf. 

Zwłaszcza w nocy nerwy i słuch Dulskiej pracowały. 

A myśl, że i syn jej rodzony, Zbyszko, znajduje się 
wśród tej czeredy, doprowadzała ją do szału. 

Z początku probowała oponować, lecz ta opozycya wy- 
warła nieszczęśliwe skutki. Kokotka z głębi swego aparta- 
mentu wyzionęła parę słów, które niezrozumiałym wrzas- 
kiem wzbiły się w niebo. 

Żyd stary właśnie rozwieszał koronki i atłasy na ganku, 
uśmiechnął się i spojrzał na Dulską oczyma, które z smęt- 
nych stały się groźne. Szeroko otwarte okna z sypialni ko- 
kotki wychodzą właściwie na ganek. Wbrew zwyczajowi po- 
dniesiono żółte jedwabne zasłony. Widać czerwono wykle- 
jone ściany, szafirowe pluszowe portyery, żółty adamaszek 
mebli, zieloną lakierowaną wiedeńską szafę, różową kołdrę 
i wspaniałą amplę błękitną w złote gwiazdy, zwiesza- 
jącą się u sufitu. W tym przepychu kręci się Matylda 


Sztrumpf, oddając się leniwie skomplikowanym czynnościom 


.. Owego pamiętnego wieczoru poniewieran'e to podobno doszło do kulminacyjnego 


punktu.. 


swej tualety w nieskomplikowanej for- 
mie stroju. 

Na panią Dulską biją płomienie. 
Jeszcze „tyle ciała* w boży dzień nie 
widziały mury jej kamienicy. Taka ką- 
piel słoneczna woła o pomstę do nie- 
ba! Gdyby się choć kąpała, ale prze- 
cież się myje! I do czego to? Wszak 
dziś środa, nie sobota. W sobotę myje 
się szyję i uszy i „do pół pasa“. 
O tem wszyscy porządni ludzie wiedzą. 


Westchnęła ciężko pani Dulska, 
cofnęła się do kuchni, policzyła na 
stolnicy rodzynki, które sługa miała 


wsypać w ciasto, i poszła do pokoju 
zanotować ich ilość. Gdy przy stole 
podadzą leguminę, Felicyan i dzieci mu- 
szą zaraportować, ile rodzynków każde 
na swoję porcyę dostało. Pani Dulska 
zaś zsumuje ogólną liczbę i porówna 
z wyżej wypisaną. W ten sposób pani 
Dulska przekona się, żali Anna jest 
uczciwą. żali nie. 

DCN. 


W obronie klasycyzmu, 


kule p. i 


słał nam następujące icyjaśnienie 


Szanowny mój przyjaciel i zna- 
komity publicysta, Ludwik Straszewicz, 
był przez czas pewien z zawodu, a po: 
został i teraz z usposobienia i tempera- 
mentu, pedagogiem; ci, którzy pamiętają 
go na katedrze, powiadają, iż pedago- 
giem był świetnym; ja sądzę, że to 
znać wybitnie—w każdym niemal jego 
artykule publicystycznym. 

Pedagog to więc, a zatem czło- 
wiek kompetentny, wystąpił przeciwko 
kilku uwagom moim o łacinie i dlatego 
głos ten powinien być sumiennie zwa- 
żony. Być może, iż obudzi on echa 
w naszym pedagogicznym świecie i 
wywoła uwagi w specyalnych pismach 
naszych. Sądzę, że to powinien nawet 
uczynić. Sprawa o pedagogicznem zna- 
czeniu języków klasycznych wcale nie 
jest przesądzoną. Bardzo niedawno 
z okazyi reformy szkoły średniej we 
Francyr przez rok cały toczono o ję- 
zyki t. zw. klasyczne polemikę, a zaję- 
cie się tą sprawą sięgnęło nawet do 
pism codziennych; zwolennik klasycy- 
zmu, p. Parigot, wydrukował kilkadzie- 
siąt bodaj artykułów w obronie klasycz- 
nych języków w „Temps“. 

Jeżeli jednak ta sprawa jest jesz- 
cze żywotną, to, sądzę, inaczej ona 
stoi, aniżeli to Straszewicz przedstawia. 
Nienawiść jego do „dusiciela* powięk- 
szyła znacznie grozę tego stworzenia 
złośliwego. Duch „realny* wieje dziś 
mocno wszędy, i języki klasyczne 
znajdują się w sytucyi zgoła innej, 
aniżeli to im przypisuje znakomity pu- 
blicysta warszawski; ich pozycya jest 


obronną; są kraje, gdzie trzymają się 
one za ostatniemi już niejako szańca- 
mi; w szkole rosyjskiej zostawiono im 
nie wiele już miejsca; a w naszem spo- 
łeczeństwie niema żadnej sympatyi, 
ani żadnego uznania dla „łaciny i greki“; 
jeżeli pomówicie o tej sprawie z ojca- 
mi rodzin, jedynie śród oportunistów 
znajdziecie, niedość wyraźnych zresztą, 
obrońców tych „przedmiotów“; gatu- 
nek ludzi, do którego należą prof. Jó- 
zef Wabner, wydaje się zupełnie na 
wymarciu. 

Wszystko to węża-dusiciela by- 
najmniej nie przypomina i, jeżeli mamy 
szukać analogii śród Świata zwierzęce- 
go, raczej na myśl tu przychodzi lęk- 
liwy a ginący, jako gatunek, kangur, 
który ma coraz mniej obszaru, gdzieby 
mógł karmić się, a więc i istnieć. 

W istocie, łaciny uczyłem się po 
za szkołą rosyjską; ledwie początków 
tam nabrałem (przez lat cztery, spę- 
dzone w trzeciem gimnazyum warszaw- 
skiem). Nie odczuwałem więc w całej 
pełni na sobie tych uczuć, o jakich 
Straszewicz pisze. 

Ale czyż tu jest winna łacina? 


Nie trzeba nawet zanadto wgłę- 
biać się w artykuł Straszewicza, aby 
spostrzedz, jest to bowiem uderzające, 
że winną jest tu szkoła, w której łaci- 
ny się uczył. Wymagania, jakie jego 
nauczyciel łaciny stawiał uczniom, to 
prosty bezsens, nierozum, sztuczne 
barbarzyństwo, zwyrodnienie ludzkiego 
umysłu. Czy jednak potrzeba konie- 
cznie języków martwych, aby ze szko- 
ły uczynić jakąś mordownię tam, 
gdzie w nauczycielach niema ani od- 
robiny pedagogicznego ducha, a nawet 
nieraz wprost niema odrobiny duszy 


ludzkiej? Czy łamigłówek i pułapek 
nie mogą z równą łatwością tacy lu- 
dzie uczynić i z żyjących języków, 


i z historyi, algebry, fizyki! 

Dopóki pozostawałem w Warsza- 
wie. jako chłopiec i młodzieniec, tak 
samo myślałem o łacinie, — ja i moi 
rówieśnicy, jak do dziś myśli o niej 
Straszewicz; czułem się uprzywilejowa- 
nym, że otrzymuję realne wykształce- 
nie, a za upośledzonych uważałem tych, 
co chodzili w granatowych mundurach. 
Ale na zagranicznych uniwersytetach, 
w Genewie i Paryżu, spotkałem się 
z kolegami, którzy języki martwe stu- 
dyowali w szkołach trancuzkich, wło- 
skich, austryackich, galicyjskich. Nie 
podobnego, absolutnie nic podobnego 
do wspomnień, o jakich Straszewicz 
pisze, te studya w ich pamięci nie od- 
cisnęły. U wielu z nich, przeciwnie, 
wspomnienia z lekcyi łaciny i greki 
należały do najmilszych szkolnych po- 
zostałości. I pod wpływem to zetknię 
cia z kilku polakami, którzy skończyli 
szkoły średnie w Krakowie i Lwowie, 
nabrałem pociągu właśnie do literatury 
greckiej i łacińskiej, którego mi do 
owego czasu zupełnie brakowało. Mło- 
dzież ta mówiła często z sympatyą, 
nieraz z miłością o autorach, w których 
Straszewicz i tysiące tych, co w po- 
dobnej, jak on, szkole wychowani byli, 
widzą jedynie narzędzia tortury. 

Straszewicz obawia się obecności 
w radach pedagogicznych nauczycieli 


łaciny, „ludzi, którzy w skutek zawodu 
swego i t. d...“ Jakże trudno jest po- 
jąć to mnie, który słuchałem wykła- 
dów łaciny i literatury łacińskiej 
w Collège de France, u Gastona Bois- 
sier, i wykładom tym zawdzięczam nie 
mało tego, co najwyżej oceniam, jako 
lepszą cząstkę mojej duszy. 

Wszystko to piszę jedynie dla 
przeprowadzenia rozróżnienia pomiędzy 
samym przedmiotem sporu, a tem, co 
z przedmiotu tego uczynić może in- 
stytucya szkolna, dobra i uczciwa, i co 
z niego zrobić jest zdolna szkoła zła 
i niegodziwa. 

(o się tyczy obrony samego przed- 
miotu, ani miejsca tu dość na próbę 
podobną nie mam, ani też na siłach 
się nie czuję próby takiej w wyczer- 
pujący sposób podjąć: na to potrzeba 
pedagoga z doświadczeniem  szero- 
kiem. Poprzestanę tu tylko na zazna- 
czeniu przekonania, jakie sobie w za- 
kresie przystępnego mi doświadczenia 
wyrobiłem. Wydaje mi się mianowicie, 
że nauka łaciny i greki, jako przed- 
miotów, mających na celu nie samo 
nauczanie dwóch tych języków, ale 
i tego, czego te języki były formą 
i wyrazem, a więc całej kultury staro- 
żytnej i średniowiecznej, może odda- 
wać wielkie usługi polskiej młodzieży, 
wiążąc mianowicie umysły jej z nićmi 
wielkich tradycyi ludzkości; pokazując 
im tysiące prób, robionych przez ludy 
na różnych polach pracy, wszczepiając 
w polską duszę zrozumienie i posza- 
nowanie tego, co w przeszłości było 
dobrem i godnem. A to wydaje mi 
się wielkim środkiem przeciwko anar- 
chii, która od pewnego już czasu du- 
szę polską rozszczepia i niszczy 
w sposób, jak myślę, przestraszający. 


Wincenty Kostakiewicz. 


SYsx_/ 


Nowa praca 
o Wicie Stwoszu. 


Wielkim snycerzem dzieli się po- 
równo sztuka niemiecka i polska. Miej- 
sce urodzenia Stwosza nie jest właści- 
wie znane i kto wie, czy będzie kiedy 
stwierdzone. Być może, że nie był 
ani krakowianinem, ani norymberczy- 
kiem: nabiera ostatniemi czasy praw- 
dopobieństwa możliwość, że był sasem 
siedmiogrodzkim, urodzonym w Harro, 
daleko od Norymbergi i Krakowa. 
W dokumencie erekcyjnym, umiesz- 
czonym na wieczną rzeczy pamiątkę 
w wielkim ołtarzu Maryackiego kościo- 
ła, czytamy: „A mistrz, albo rzemieśl- 
nik na tę robotę był Wit, niemiec z No- 
remberga”. Naodwrót w Norymberdze 
nazywają Stwosza polakiem. Samo na- 
zwisko piszą współcześni Stosz, Stoss 
i Stwosz. W tem ostatniem brzmieniu 
wyrył sam artysta imię swe na tumbie 
grobowca Kaźmierza Jagiellończyka. 
Także syn zapisany w aktach krakow- 
skich: Stwosz. 

Polak, czy niemiec? 


EIA 


Wit Stwosz. 


Pewnem jest, że najszczęśliwsze 
okresy swego długiego, prawie stulet. 
niego życia, przeżył w Krakowie. Tu 
wedle wszelkiego prawdopodobieństwa 
ożenił się Wit około r. 1463, mając lat 
26 i przeżył pierwszych lat jedenaście, 
gdyż pod r. 1474 oddaje syna na nau- 
kę do złotnika. Synowi temu daje na 
chrzcie polskie imię Stanisława. Tu po 
trzyletniej przerwie pracuje od 1477 do 
1486 nad ołtarzem Maryackiego ko- 
ścioła. Gdy przenosi się do Norym- 
bergi, zostawia całą rodzinę w Kra- 
kowie i wraca tu na pierwsze wezwa- 
nie, zrażony niepowodzeniami w Niem- 
czech. W Polsce i w Krakowie widzi- 
my go pracującego w latach 1489—1496 
aż do ostatecznego przesiedlenia się do 
Norymbergi, gdzie resztę życia, wśród 
nieustannych kłopotów i zawikłań, miał 
przepędzić aż do tragicznego swego 
końca. Dwadzieścia osiem lat działal- 
ności w pełni rozkwitu twórczego 
przypada na Polskę. 

Kraków daje Stwoszowi wszystko 
dobre. 

Spędza tu najszczęśliwszą mło- 
dość, zakłada ognisko rodzinne, pracu- 
je w najdogodniejszych warunkach 
artystycznych, cieszy się protekcyą 
dworu, tworzy główne dzieło swego 
życia. zyskuje uznanie i wdzięczność 
współobywateli, dorabia się majątku. 
Ma kwitnący i wzięty warsztat, ma 
własny dom przy ulicy Grodzkiej, mia- 
sto zwalnia go na całe życie od po- 
datku, cech wybiera go kilkakrotnie 
„starszym *,czyli przełożonym. „Człowiek 
stateczny, dziwnie pilny i życzliwy“, 
chwali go Jan Heydek de Dammis, 


Popiersie z grobowca Każmierza Jagiel. na Wawelu. 


pisarz miejski. Z Krakowa przesiedla- 
jąc się do Norymbergi, wywozi niemało 
pieniędzy w gotówce, skoro w tym sa- 
mym jeszcze roku nabywa dom za 
800 florenów, składa 1200 fl. na pro- 
cent i drugą. równie znaczną sumę, 
wypożycza Bonerowi. W pełni powo- 
dzenia sprowadza do Krakowa brata 
Macieja Stwosza z Harro, który zakła- 
da warsztat złotniczy, ściągający ucz- 
niów z całej Polski i z Węgier, zysku- 
je powagę wśród krakowskich złotni- 
ków, jest długie lata cechmistrzem, 
a dzieciom nadaje polskie imiona: Sta- 
nisława i Jadwigi. 

Nie kończy się na tej 
nej niejako polskości. 

Jeśli Stwosz jest 
szem, to długoletni pobyt w Polsce, 
właśnie w pierwszej połowie życia, 
węzły pokrewieństwa i powinowactwa 
tu zawarte, urabiają charakter i indy- 
widualność, nadają mu piętno, właści- 
we narcdowi, wśród którego żyje 
i działa. Owa samodzielna, szczegól- 
na forma, jaką Stwosz daje przekwita- 
jącemu, lecz w Polsce panującemu je- 
szcze wszechwładnie gotykowi, jest 
oddźwiękiem jego osobistego tempe- 
ramentu, ale dostraja się zarazem do 
rysów charakterystycznych otoczenia. 
Odrębność twórczości Stwosza od sztu- 
ki i rasy niemieckiej stwierdzają sami 
niemieccy uczeni. „Jeston mistrzem, — 
mówi jeden z nich, u którego nie do- 


zewnętrz- 


nawet przyby- 


strzega się znamion, właściwych nie- 
mieckiemu narodowi: gorąca popędli- 
wość i niespokojna porywczość tego 


artysty, to raczej cechy, właściwe po- 
lakom i francuzom*. 


Wit Stwosz. 


Św. Jan z ołtarza w kościele Maryackim. 


Długoletnia działalność Stwosza 
u nas jest świetną kartą z dziejów kul- 
tury Krakowa. Towarzystwo miłośni- 
ków historyi i zabytków Krakowa po- 
święciło jej ostatni dziesiąty tom swe- 
go wspaniałego dorocznego wydaw- 
nictwa. Praca o Stwoszu wyszła z pod 
pióra d-ra Feliksa Kopery. 

Mamy przed sobą jedno z tych 
świetnych wydawnictw polskich, które 
dorównywują najwykwitniejszym ob- 
cym, gdzie środki są inne, niż na- 
sze, gdzie zbytkowna i do pewnego 
specyalnego tematu zacieśniona książ- 
ka z góry liczy na tysiące odbiorców. 
Przy ogólnym skromnym poziomie na- 
szego ruchu wydawniczego tem pysz- 
niej odbija wytworne dzeło d-ra Ko- 
pery. Szata jego zewnętrzna łączy 
pełną smaku prostotę z wysokim arty- 
stycznym poziomem. Siedem tablic 
heliograwurowych i 90 ilustrucyi w tek- 
ście zdobią książkę. Dzieło nie jest 
monografią całej działalności Stwosza. 
Ogranicza się do robót jego, dokona- 
nych w Krakowie i w Polsce. Dr. Ko- 
pera podjął się zgromadzenia i opisa- 
nia wszystkiego, co zostało u nas po 
wielkim artyście, a jestto zarazem lwia 
część jego twórczości ogólnej. gdyż 
ani Norymberga, ani Spiż nie mogą się 
pod tym względem równać z Krako- 
wem. Ze skromnością, godną praw- 
dziwego uczonego, dr. Kopera przypi- 
suje sam główną wartość swego dzieła 
materyałowi ilustracyjnemu, t. j. repro- 
dukcyom rzeżb Stwosza, „które zbliżą 
czylelnika do twórcy bez porównania 
więcej, niż najlepszy tekst“. Materyał 
to istotnie nieoceniony. Znakomite re- 


produkcye całości i fragmentów unaocz- 
niają wszystkie subtelne cechy dłuta 
Stwoszowego, a heliograwury zdają się 
uwydatniać samą nawet miękkość ma- 
teryału. Cały szereg dzieł mamy po 
raz pierwszy odtworzony z tak nad- 
zwyczajną starannością. Dla dokona- 
nia zdjęć fotograficznych z ołtarza 
Maryackiego. wzniesiono w kościele 
umyślne rusztowanie, z grobowca zaś 
Jagiellończyka sporządzono wprzód od- 
lew gipsowy, aby go następnie szcze- 
gółowo sfotografować. Naukowe znacze- 
nie publikacyi niezmiernie się przez 
to pogłębiło. 

Mimo skromnego zastrzeżenia auto- 
ra jest tekst książki pięknym pomni- 
kiem, wystawionym krakowskiej dzia- 
łalności Stwosza. Po ogólnych uwa- 
gach o przypuszczalnych wpływach, 
jakie kształtowały indywidualność ar- 
tystyczną Stwosza, po zajmującym roz- 
dziale o jego mało znanych pracach 
drzeworytniczych i miedziorytniczych, 
omawia dr. Kopera po kolei wszystkie 
znajdujące się na ziemi polskiej dzieła 
wielkiego twórcy. 

Wielki ołtarz w kościele Maryac- 
kim, jedno z najwspanialszych kreacyi 
wieków średnich, która na zawsze po- 
zostanie chlubą Krakowa i Polski, wy- 
kazuje wszystkie świetne cechy cha- 
rakterystyczne talentu Stwosza w jego 
pełnym rozwoju, w jego zenitowym 
punkcie: przepyszne przedstawienie ru- 
chu, niezrównaną charakterystykę twa- 
rzy,.opartą na ścisłej obserwacyi, umi- 
łowanie draperyi, jako dekoracyi, wy- 
pełniającej przestrzeń, a obok tego 
niezwykłe w gotyku odczucie ciała 
w jego anatomicznej, choć względnej 
jeszcze wierności. 

Ołtarz Maryacki nie jest jedyną 
Stwosza pracą w tej świątyni. Z ol- 
tarzem wiąże się wykonanie ogromne- 
go krucyfiksu, rozpiętego na tęczy 
między prezbyteryum a nawą główna. 
Z dzieła tego, niestety, nawet ślad nie 
pozostał. Niszczy je katastrola: zawa- 
lenie się sklepienia kościelnego. Prze- 
padają także bez śladu stalle dla rady 
miejskiej, o których wykonaniu wiemy 
tylko z zapisków archiwalnych. Za- 
chowują się natomiast, nie bez uszko- 
dzeń, dwie rzeżby, przedstawiające le- 
żących rycerzy, używane do ozdoby 
grobu Chrystusa podczas obchodów 
wielkanocnych. Zachowuje się wspa- 
niały krucyfiks, wykuty w kamieniu 
(dziś w ołtarzu prawej nawy kościoła), 
który Kopera na podstawie szczegóło- 
wej analizy przypisuje Stwoszowi. Za- 
chowała się płaskorzeźba w kamieniu, 
przedstawiająca Chrystusa na górze 
Oliwnej, pierwotnie zapewne wimuro- 
rowana w mur, okalajacy cmentarz ko- 
ścielny, dziś w iacyatę jednego z po- 
bliskich domów. Pozostała nakoniec 
kapliczka zmarłych przy sąsiednim ko- 
ściele św. Barbary, prawdziwy klejnot 
krakowskiego gotyku, której subtelna 
dekoracya architektoniczna jest niewąt- 
pliwem dziełem Stwosza. 

Kiedy Stwosz przyozdabia wspa- 
niale kościół Maryacki i jego cmentarz, 
zwraca na siebie uwagę dworu królew- 
skiego i zarządu katedry. Na zamó- 
wienie ostatniego wykonywa w drze- 
wie dwie wybornie do dziś zachowane 


figury świętych: św. Hieronima i św. 
Ambrożego w głównej nawie. Nastę- 
puje dalsza wielka praca, zamówiona 
przez króla Jana Olbrachta: sarkofag 
Każmierza Jagiellończyka, jedno z naj- 
świetniejszych znowu dzieł Stwosza, 
które zamyka szereg gotyckich pom 
ników Wawelu, idący od skromnego 
grobowca Łokietka. Baldachim i tum- 
ba wykonana z czerwonego marmuru 
o głębokim tonie. Postać królewska 
w stroju koronacyjnym. Mistrzowsko 
rzeźbiona twarz króla o zapadłych po- 
liczkach i znękanym, starczym wyrazie, 
okrążającym wydatne wargi, zdumie- 
wa i dziś realizmem w traktowaniu. 
Poniżej stóp na tumbie podpis arty- 
sty, przedzielony tarczą Jagiellonów: 
Feit (Wit) Sfvos, co przy niewyrobio- 
nej ówczesnej pisowni polskiej czytało 
się: Stwosz, i data: 1492. 

Jeszcze trzy większe prace, koń- 
czące zawód artysty w Polsce. W ka- 
tedrze gnieżnieńskiej staje nagrobek 
Zbigniewa Oleśnickiego w marmurze, 
w katedrze włocławskiej grobowiec 
Piotra z Bnina o widocznym już wpły- 
wie odrodzenia. Nagrobek Kallimacha 
w kościele Dominikanów w Krakowie 
(płyta bronzowa), nawskroś oryginalny 
w pomyśle, gdyż przedstawia słynne- 
go humanistę przy codziennej pracy 
naukowej, został już wykonany w No- 
rymberdze, dokąd Stwosz przeniósł się 
ostatecznie w r. 1496, opuszczając 
Kraków na zawsze. Stwoszowi wre 
szcie przypisuje Kopera: przepyszną 
głowę św. Jana na misie, rzeżbioną 
w drzewie,i grupę św. Anny, również 
rzeżbioną w drzewie (obie rzeźby 
w krakowskim kościele Bernardynów), 
inną grupę św. Anny (w muzeum dye- 
cezyalnem w Krakowie), oraz Madonnę 
z Grybowa (w krakowskiem Muzeum 
narodowem), popierając swe przypusz- 
czenie gruntownym i zajmującym wy- 
wodem. 

Ten poczet wyczerpywałby szereg 
dzieł krakowskich i pozakrakowskich, 
których Stwosz jest niewątpliwym lub 
domniemanym autorem 

Lecz trudno przypuścić, aby twór- 
ca tak ruchliwy i człowiek tak sprę- 
żysty, pilny i ubiegający się o zaro- 
bek, jak Stwosz, oprócz tych wybit- 
nych dzieł nie wykonał jeszcze innych, 
drobniejszych, w mieście, w którem 
przeżył lat blisko trzydzieści. Kwit- 
nący jego warsztat musiał niezawodnie 
przyciągać liczne zamówienia na robo- 
ty ornamentalne, które wykonywał 
bądź sam Stwosz, bądź uczniowie 
i współpracownicy pod jego dozorem. 
Niepodobna również, aby się z tego nic 
nie zachowało. Dr. Kopera odnosi 
przypuszczalnie do warsztatu Stwo- 
szowskiego prześliczne godło domu 
„pod jaszczurkami* w rynku krakow- 
skim 1. 8. Zadaje sobie pytanie, czy 
współudział Stwosza nie zaznaczył się 
w ornamentacyi dziedzińca Biblioteki 
Jagiellońskiej („złota brama” na pierw- 
szem piętrze tego gmachu, najpięk- 
niejszy portal krakowski z XV w.) 
a nawet w  dekoracyi zewnętrznej, 
przedewszystkiem okicn. Cały szereg 
motywów  ornamentalnych Biblioteki 
Jagiellońskiej, wykazujących związek 
z formami, właściwemi drzewu, odnaj- 


dujemy w ołtarzu Maryackiego kościo- 
ła. Rzucając te domniemania, mogące 
się stać ciekawym materyałem dysku- 
syi dla historyków sztuki, opatrzone 
zresztą przez samego autora zastrze- 
żeniami i wątpliwościami, równocześ- 
nie Kopera wyłącza z pośród dzieł 
Stwosza dwie prace, przypisywane mu 
przez terażniejszą krytykę: tryptyk 
z Lusiny (w zbiorach Akademii umie- 
jętności w Krakowie) i zagadkowy na- 
grobek nieznanego biskupa w katedrze 
Gnieżnieńskiej. Pierwszy z nich, zda- 
niem Kopery, mógł co najwyżej po- 
chodzić z pracowni Stwosza, gdy po 
wyjeździe mistrzów z Krakowa prowa- 
dził ją dalej jego syn Stanisław, talent 
średniej już tylko miary, którego war- 
sztat wegetował, czerpiąc z bogatej 
tradycyi nieobecnego mistrza. W dru- 
gim dopatruje się raczej autorstwa 
Hansa Branda, rzeźbiarza gdańskiego. 

W  osierociałym warsztacie utrzy- 
mała się jeszcze tylko zdolność do do- 
skonałej charakterystyki twarzy, która 
stanowi też główną siłę i wartość Sta- 
nisława Stwosza. Reszta była konty- 
nuacyą naśladowczą, zbyt często nie- 
udolną. Naśladowanie Stwosza stało 
się zresztą powszechnem, a zwłaszcza 
ołtarz Maryacki stał się pierwowzorem 
dla całego szeregu artystów. Lecz po- 
ziom szedł już w dół, nie w górę. 

To, co stanowiło indywidualność 
mistrza, co pozwoliło mu rozsadzić ra- 
my tradycyjnych kanonów, co uczyniło 
z niego nowożytnego artystę mimo cech 
średniowiecznych, nie dało się więcej 
powtórzyć. Ani owa nieporównana 
szlachetność i subtelność kompozycyi, 
ani dbałość o nienaganne proporcye 
ciała, ani nawet przejęte od współ- 
czesnych rytowników, lecz zindywidua- 
lizowane i tak charakterystyczne u nie- 
go, dekoracyjne traktowanie draperyi. 

Stwosz nie zostawił uczniów, god- 
nych siebie. 

Ten mistrz, który własnemu ge- 
niuszowi wszystko zawdzięczał, który 
ze swą znajomością anatomii był 
w sztuce północnej zjawiskiem nowem 
i niezwykłem, tem  niezwyklejszem, 
że nie zetknął się aż do końca poby- 
tu swego w Polsce z dziełami świta- 
jącego na południu odrodzenia, i który 
z artystami renesansu miał jakaś mi- 
mowiedną wspólność, gdy, podobnie 
jak wielu z nich, poszukiwał coraz to 
nowych form wypowiedzenia się: rzeź- 
biąc w drzewie, kując marmur, odle 
wając w bronzie, rytując na miedzi, 
pozostał u nas fenomenem równie 
wspaniałym, jak samotnym. 

Spór o pochodzenie Stwosza może 
zostać otwartym. Lecz cokolwiek bądź, 
potężna ta, rosnąca raczej, niż umniej- 
szająca się w perspektywie czasu po- 
stać, pozostanie na zawsze naszą nie- 
zaprzeczoną duchową własnością i za- 
szczytem polskiej kultury, która jedno- 


stki takie potrafiła, jeśli już nie wy- 
dać, to przygarnąć i zasymilować. 
kraków ch 
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Na ruchu całej Słowiań- 
szczyzny, który ta wojna wywoła, 
i sojuszu Francyi i Anglii. A swo- 
boda działania u granicy Chin, co- 
raz groźniejszych? Co? 

— Gdyby nie pokój na Lido, 
wprost nie słuchałbym pana, panie 
dykta'orze — rzekł hrabia Hrady- 
sko.—Ale kto wie, dokonałeś pan 
już takiego czynu... 

— A zatem tak: panowie do- 
starczacie mi z Berlina pieniędzy, 
których tam nie odtiorą nigdy, 
a wasza już rzecz, aby przy tem 
zarobić jak najwięcej. Tylko musi 
to być prędko 

A jaki powód wojny?—spy- 
tał prezydent Baranicz. 

— Zakaz przemarszu .. 

Przecież to nas ocaliło! 

— Ale już ocaliło; dalej gro 
madzenie sił na naszej granicy, 
ucisk Słowaków owa! kto chce 
psa uderzyć, zawsze kij znajdzie! 
Dla kraju obraza i niebezpieczeń- 
stwo najazdu, miłość uciskanych 
współbraci, potrzeba wykorzystania 
zwycięztwa i ugruntowania się raz 
na zawsze. Dla Węgier: nagły 
atak, bez wypowiedzenia. Tylko 
pieniądze muszą być prędko. Ja 
zacznę z tem, co mam, zdobędę 
zresztą, co się da w kraju, choćby 
się to komu i bardzo niepodobać 
miało, ale tego na długo nie wy- 
starczy i długo czekać nie mogę. 
Postarajcie się więc panowie jak 
najprędzej i jak najwięcej. Im wię- 
cej straci pan Mendelsohn, pan 
Lehmann i graf Schaffgotsch, tem 
więcej zyska pan Gelberstok, pan 
Baranicz i hrabia Hradysko. Na 
teraz milczenie. A gdybyście mnie 
panowie w jakibądź sposób zdra- 
dzili, lub zawiedli: mam was w ręku. 

— Ale i my pana, dyktatorze- 
odpowiedział Baranicz. 


— A to jak? 
— Odkryłeś nam pan swój 
plan. 
Bcezwątpienia, tylko mała 
różnica. Jeżeli ja panów używam, 


krajowi nieopisaną 
przysługę. Bo jeżeli my nie pój- 
dziemy na północ, to z północy 
przyjdą do nas. Wtenczas nie obro- 
ni nas nikt. Włosi uderzą na nas 
od Raguzy, Niemcy i Węgrzy od 
Tryestu i Orszowy. Ja temu chcę 


to aby oddać 


zapobiec. A panowie jesteście tyl- 
ko— linansiści. 
Polan podkreślił to słowo, 


a w tem podkreśleniu mieściło się 
wszystko, co chciał, aby było zro- 
zumianem. 


Trzej kapitaliści umilkli i po- 
chylili głowy. 

Jakkolwiek byli mądrzy, prze- 
nikliwi i skeptyczni, o cokolwiek 
podejrzewali Polana i jakkolwiek go 
osądzali, dotychczas nie można mu 
było dowieść w niczem prywaty. 
Jako dyktator, wyznaczył sam sobie 
ze skarbu dwa tysiące iranków mie- 


sięcznie, — trudno mniej. Ledwo 
z tem można było istnieć na jego 
stanowisku. 


— Żegnam panów, moi pano- 
wie—kończy: Polan, wstając z miej- 
sca z pogodnym uśmiechem. 
Staniecie się opatrznościowymi mę- 
żami Poludniowej Słowiańszczy- 
zny i przejdziecie do  historyi. 
I spieszcie się, bo cokolwiek ja za- 
mierzam uczynić w kraju, to wszyst- 
ko na taką wojnę nie wystarczy. 

— Nałoży pan podatek?—za- 
pytał z niepokojem prezydent Ba- 
ranicz, właściciel zakładów przemy- 
słowych. 

— A więc szybko do dzieła, 
panie prezydencie! — rozśmiał się 
Polan. 

— Czy działania wojenne mają 
nastąpić zaraz? — zapytał jeszcze 
hrabia Hradysko. 

- Jak się da najprędzej! Nim 
aureola nasza zblednie i póki zapał 
trwa, a nadto póki nad Dunajem 
nie przypuszczają, do czego jeste- 
śmy zdolni. 

Trzej potentaci finansowi Po- 
łudniowej Słowiańszczyzny wyszli, 
Polan zaś wyciągnął nogi przed 
siebie i, wsadziwszy ręce w kiesze- 
nie, przewiesił głowę przez poręcz 
od fotelu i puścił myśl. 

Zwycięztwo nie oszołomiło go 
Wiedział on, że dać się oszołomić 
powodzeniu, to znaczy zacząć prze- 
grywać. Ale czuł, że zrealizował 
pierwszy krok swoich teoretycznych 
uprzednich kombinacyi, oraz czuł 
to, że, aby się utrzymać i nie paść, 
musi iść dalej i naprzód. Po zwy- 
cięzkiej wojnie włoskiej mógł być 
jeszcze zmieciony z horyzontu; po 
zwycięzkiej wojnie tej, którą plano- 
wał, już nie. Nadto wewnętrzna 
jego siła duchowa żądała czynu 
i walki. Nietylko chciał, ale i mu- 
siał kombinować, bić się, ryzyko- 
wać i pokonywać. W pokonanie 
swoje nie wierzył. Nie wątpił też, 
że przewidując atak od północy, 
przewiduje dobrze. Powodzenie 
na Adryatyku na razie zdumiło 


świat, ale właśnie mogło przyspie- 
szyć zrealizowanie niebezpieczeń- 
stwa. Interes jego samego i kraju 


splatał się. Tem lepiej 


Zaś i księżniczka Metella Te- 
resa nie była tak niczem, jak mu 
się to na wodach morskich, na wo- 
jennym statku wydało. Aby i ją 
ujarzmić jak najwięcej, mieć u nóg 
swoich jak najniżej, trzeba było iść 
jak najdalej i wznosić się jak naj- 
wyżej samemu... 

I nietylko to. 

Od dwóch dni, odkąd miesz- 
kała u Jovanoviców, stosunki były 
przerwane. Polan widział ją raz 
jeden na tŁerbacie, na którą przy- 
szedł także Marko Slawicz. Że 
się Marko kochał w księżniczce, 
Polan wiedział dawno, ale i ona 
była inna, jak zawsze, i inna ze Sla- 
wiczem, jak ze wszystkimi. Dziw- 
nie miękkie i niesłyszane nigdy, 
nawet wśród największej pieszczoty, 
dźwięki miał jej głos, kiedy do Sla- 
wicza mówiła, oczy jej miały jakąś 
słodką wilgotność w sobie, a ruchy 
stawały się tak obejmująco ponętne, 
jak odblaski słońca w wiosenne 
rano w jeziorze. Jego samego, 
Polana, wzroku unikała, unikała 
z nim również rozmowy. Po twa- 
rzy jej przemykały jakieś jakby 
myśli zwątpienia, zniechęcenia i zmę- 
czenia. Natomiast, gdy przy poże- 
gnaniu Ściskała mu rękę, uścisk ten 
był mocny, gwałtowny, jakby mi- 
mowolnie niecierpliwy.  Slawicz 
działał na nią —bez wątpienia, roz- 
marzał ją; uścisk znów, jemu dany, 
był uściskiem kobiety, która pra- 
gnie.. 

W każdym razie trzeba było 
wznosić się jak najwyżej... 

Bodziec, którego Polan nie 
przewidywał, nie przypuszczał, a je- 
dnak tak silny, prawie że równie 
silny, jak jego chęć twórczej walki. 

Była godzina dziewiąta wie- 
czorem Za godzinę w balowej 
sali zamku, jako najpiękniejszej 
w mieście, stolica i kraj wydawały 
na cześć Polana olbrzymie przyję- 
cie. na którem miało być wszystko, 
co w Południowej Słowiańszczyźnie 
błyszczało, i tłumy publiczności. 
Polan zadzwonił na służącego i po- 
czął się przebierać we frak, na któ- 
rym przez ramię przepasywał Swo- 
ję odznakę, purpurową szarię. 

Pod ten czas kończyła swoję 
tualetę w mieszkaniu pani Jovano- 
vicowej, jako gość w zamku króla 
Andrzeja. księżniczka Metella Te- 
resa.  Kładła ona białą suknię 
z kwiatami i więcej nic. Żadnych 
klejnotów. 

Jovanovic nie omieszkał się 
pochwalić w swojem piśmie z ta- 
kiego gościa, nie omieszkał też 
księżniczki „interviewować*. Za- 
pomniała ona, że jest Zwonimirów- 
na, albo raczej właśnie, jako taka, 
tem więcej poczuwa się do obo- 
wiązku służenia ojczyźnie. A że 


czuje się silna i zdrowa, jak męż- 
czyzna, chce ojczyźnie służyć, jako 
żołnierz. Każda wojna, bez wzglę- 
du na formę rządu, zastanie ją na 
polu walki. „I kto wie— pisał Jo- 
vanovic—może mamy między sobą 
naszą słowiańską Joannę d'Arc ..“ 

Pani Jovanovicowa zręcznie ba- 
dała księżniczkę o jej stosunek do 
Polana, choćby ze względu na swo- 
je córki, ale wszelkie odpowiedzi 
księżniczki były tak proste i roz- 
brajająco naiwne, że po drugiej 
już rozmowie sam na sam, pani 
Jovanovicowa ośmieliła się i rzekła: 

-— Wasza królewska wysokości, 
gdybym śmiała, pocałowałabym cię 
w czoło, jak matka, i oby córki 
moje były do waszej królewskiej 
wysokości podobne! 

A księżniczka pochyliła głowę, 
nadstawiła czoło i powiedziała: 

— Zastąp mi pani matkę, któ- 
rej nie znałam prawie. 

Pani Jovanovicowa rozpłakała 
się ze wzruszenia i dotknęła ustami 
skroni księżniczki, a że właśnie 
weszły obie panny, Joanna i Jo- 
lanta, księżniczka podeszła ku nim, 
uściskała je i prosiła, aby ją uwa- 
żały, jak siostrę. Skutkiem czego 
obie panny także się rozpłakały, 
księżniczka zaś ze swoich klejnotów, 
które były w przechowaniu w kasie 
państwowej i które jej oddano, da- 
rowała pani Jovanovicowej pierścień 
z brylantem, pannie Joannie z sza- 
firem, a pannie Jolancie z rubinem. 

Księżniczka Metella Teresa 
ubierała się dla obydwu, Polana 
i Slavicza, dla obydwu chciała być 
piękną, Dla Polana było to wycię- 
cie gorsu, dla Slawicza te kwiaty, 
które tam kwitły. Dla Slawicza były 
jej usta wiśniowe, dla Polana te białe 
ostre zęby, które za niemi błyszczały. 

Gdy weszła, prowadzona pod ra- 
mię przez Jovanovica, wszystkie oczy 
zbiegły się do niej, jak do gwiazdy. 
Czuła się piękną, jak nigdy, naj- 
piękniejszą. I mimowoli uśmiech- 
nęła się sama do siebie tak tryum- 
falnie, jak w te dni, kiedy czuła, 
że gasi urodą nawet Izabellę Piękną 

Na estradzie stali już Zaskalicz, 
Slawicz i inni przywódcy republiki 
Południowo-Słowiańskiej. 

Gdy księżniczka spojrzała po sali, 
ujrzała wielu znajomych. Przybyła i 
arystokracya, byli nawet dawni mini- 
strowie i dygnitarze, tylko bez świet- 
nych dworskich mundurów i orderów. 

Czekano. 

Mistrzowie ceremonii pousta 
wiali grupy i zrobili szpaler. Nagle 
otwarły się drzwi, i wszedł Polan 
sam, w purpurowej wstędze. 

Nie było to umówione, ale 
ogromny okrzyk „niech żyje!“ po- 
witał go na wsiępie. 

DCN. 


Rok III. Ne 22 z dnia 30 maja 1908 r. 


Julian Zuber. 


Z teozofii J. Bóhme go.” 


Sedir'owi w hołdzie serdecznym, 


Uczeń. Powiedz, mój mistrzu: gdy śmierć 
zgłusza, 
Dokąd po śmierci idzie dusza, 
By lub toń piekieł zebrać mściwą, 
Lub swych ubłogosławień żniwo. 


Mistrz. Niema potrzeby, iżby z ciała 
Zwolniona zdążać gdzie musiała, 
Bowiem jedynie to pozoru 
Życie oddziela się od wzoru, 
Bowiem już przedtem na swej dobie 
Niebo i piekło miała w sobie 
| wtem mieszkała, jak w swem wianie, 
Co oczywistem jej się stanie. 


l'czen. Nie jest więc tedy przenoszona 
Ani do miejsca, ni do grona, 
| do innego zgoła świata 
Nie wiedzie zmiana lodowata? 


Mistrz. Nic podobnego się nie dzieje 
Bowiem to wszędy jej widnieje 
| jest jedynie znaocznieniem 
Woli i jakby okrzepnieniem 
Lubo w miłości szczęsnej Bożej, 
Lub w złości, która piekło tworzy 


l'czen. Jakże ta wola więc okrzepła 
Idzie do nieba lub do piekła? 


Mistrz. Jeśli za życiaw swym odłogu 
Powierza się zupełnie Bogu, 
Wtedy wychodzi na świtanie 
Po za wsze miejsca, po za irwanie, 
Gdzie Bóg jedynie i gdzie Wola 
Boża rozległe chwieje pola, 
Przed własnowolnem więc obliczem 
Prochem stawając się i niczem 
Wtedy Bóg raczy i w niej działa, 
| mieszka w niej, i duchem pała 


(*) Fragment wierszowany z „Von itbersinnlichen 
Leben Jakób Bohme słynny teozof niemiecki 
(1575—1621), któremu hołdował wielce Mickiewicz 
w latach dojrzałyci (przyb. aut.) 
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Anioty Sądu Ostatecznego. 


I dusza przez to uświęcenie 
W pokoju mieszka niezmącenie. 
Wtedy całością część się staje 
| nieobjęte skupia kraje, 
Wtedy o nicość człek potrąca 
| nicość mu zapala słońca 


Kiedy więc ciało już się skruszy, 
Miłości światłem szczęsna prószy, 
Jako żelazo, kiedy płonie, 
Straciwszy czarność w ogniów łonie. 
I światło to wszechjaśniejące 

Żyje z nią w nierozdzielnej złące— 
I dusza w niebie słońc wybucha, 

| chramem jest Świętego Ducha, 

| sama niebem jest szczęśliwie, 
W któćrem Bóg nieobjęty żywie. 


Lecz dusza, która się okoli, 

Nie chcąc wejść w obrąb Bożej Woli, 
W fałszu zostając i próżności, 
Gromadzi plon swój, zasiek złości, 
Gromadzi gniew swój i czeluści, 
W których jej gorze, zło nie puści. 


Gdy więc odłączy się od ciała, 

Wtedy w niej rozpacz wieczna działa, 

Bowiem to czuje, że jest wstrętem, 

Zarzewiem niecnem i przeklętem, 

l nie śmie zbliżyć się do Boga, 

Zbliżyć nie daje jej pożoga, 

Ogniowa złości wnętrznej rana, 

W którą, jak w sieci, omotana. 

| gdy w niej światło nie Iśni Boże, 

Jest cała, jak ciemności morze 

| piekło ognia w sobie nosi, 

Jest piekłem własnowolnej osi 

Jako rodza,noścć w strutej glebie, 

Jest w ciągłem piekle samej siebie 

Bowiem gdzie piekło, tam jest ona, 

Gdzie ona, piekła tam ramiona 

| choćby wyszła za tysiące 

Mil na przestwory, wszędy żrące 

To piekło z nią jest — i ciemności, 

I ból, i rozpacz —te jej włości. 
Józef Jankowski 

aere 


O duszy 
polskiego chłopa. 


Stanisław Witkiewicz. Z Tatr. (r. 1907. 
Nakładem Tow. Wydawniczego we Lwowie) 

St. Witkiewicz, weteran sztuki na 
szej, jeden z pierwszych, którzy od- 


kryli Podhale i jego lud, a skarbiec 
narodowy zbogacili brylantem pierw- 
szorzędnej wartości, wydał książkę 


z życia górali, pisaną gwarą góralską. 
Książka ta jest jednym wielkim krzy- 
kiem człowieka, który stanął nad 
otchłanią tarzającej się w bólu ludzko- 
Ści i nagle, owładnięty straszliwą myślą, 
zawołał na calą Polskę: Ludzie, coście 
wy uczynili z życia! A myśl tę na- 
rzuciła mu długa, 
obserwacya i 
umiłowanie 
chłopa podha- 
lańskiego, je- 
go duszy, mo- 
wy, sztuki. Ta 
czcigodna pra- 
ca,jakąoddzie- 
siątek lat pro- 
wadzi dla do- 
bra naszej kul- 
tury,pozwoliw- 
szy mu wgląd- 
nąć na samo 
dno przeboga- 
tej duszy chło- 
pa, doprowa- 
dziła godonie- 
uniknionego wniosku, że nad ludem pol- 
skim dzieje się straszna zbrodnia, że całe 
zastępy silnych, głębokich, arystokraty- 
cznych jednostek z ludu giną w upadla- 
jącej walce z nędzą, głodem, brudem. 
I płyną mu z ust zbolałych słowa pełne 
goryczy: „Któż się pokłoni ludzkiej du- 
szy, która się tuła, przyodziana w potar- 
gane katańsko, pokalone gnojem portki 
i zdarte kierpcyska, kto naprawdę my- 
śli, że to ta sama dusza w panu, który 


pilna, przenikliwa 


Stanisław Witkiewicz. 


codzień zmienia koszulę, i w Wojtku, 
którego „wsy zrejom*. Gdzie są lu- 


dzie, którzy się zbliżają do jednego 
i drugiego z tą samą ufnością, lub 
z tem samem uprzedzeniem?*. Na 
innem miejscu tej samej książki daje 
zaś następującą receptę literatom, cho- 
rującym na brak oryginalnej twórczości: 
„Istotę człowieka poznaje ten tylko, 
kto umie czcić geniusz w dziecku, kto 
w głębi duszy ludzkiej potrafi dojrzeć 
utajoną moc czynów niespełnionych, 
kto w nieśmiałym szepcie duszy, le- 
dwie budzącej się do życia, dosłyszy 
szum wichru myśli wieszczych, kto 
w nagim nędzarzu, wyrzuconym na 
śmietniki odpadków ludzkich, dojrzy 
nasiona najwyższych pierwiastków ludz- 
kiej godności*. Te „najwyższe pier- 
wiastki* znajduje autor w duszy chło- 
pa i, nie licząc się z ironicznym gry- 
masem czytającego „cepra*, ma odwagę 
rzucić mu w oczy pytanie: czy zasta- 
nowiłeś się kiedy nad tem, że ludzie, 
zmuszeni do wiecznej a bezskutecznej 
walki z głodem, są ci równi, a często 
czystsi, głębsi, silniejsi, niż ty? Mówi 
to przedewszystkiem w znakomitem 
studyum psychołogicznem p. t. „Woj- 
tek Gundara*, w którym analizuje du- 


szę tego niepospolitego waryata z dro- 
biazgową  troskliwością. Obserwując 
go osobiście, wyłapał w nim autor wi- 
zye etyczno-religijne i poglądy spo- 
łeczne, które tem się tylko różnią od 
idei wielkich pisarzy, że ich sam autor 
nie spisał, a nie spisał ich, bo był 
analiabetą. Nie napisał ich więc atra- 
mentem na papierze, ale swem tra- 
gicznem życiem. 

Z życia ludu podhalańskiego za- 
czerpnął również autor treść do trzech 
oryginalnych opowiadań. Pierwsza 
znich: „Na Umarcie*, jest artystycznie 
najlepszą. Jest to jedna z pierwszych 
prób (rzecz napisana w r. 1891) arty- 
stycznego uwiecznienia życia zbójni- 
ków tatrzańskich. rabusiów, nieraz 
szlachetnych, temperamentów niepoha- 
mowanych, którzy nadewszystko ko- 
chali wolność bezwzględną, poza du- 
chotą kryminałów społecznych, ciszę 
hal i milczenie skalnych wirchów. Ję- 
drzej Cajka i Zośka Galickowa, to już 
górale dzisiejsi, których współczesna 
machina państwowa porwała w swe 
nieubłagane tryby. | Cajka, i Zośka, 
oboje zepchani na dno tragicznej nę- 
dzy, szukają wyjścia, słowa, któreby 
im dało odpowiedź,--oboje znajdują je 
w miłości. | odtąd dusze ich zmia- 
żdżone fatalizmem losu rozpromieniają 
się gorącą łuną, której światło bije 
w przyszłość: „Ka sie obrócicie, świat 
jaze dygoce od miłości, od radości, od 
scęścia*. Oprócz ładnego opowiadania 
Sabały, znajdujemy jeszcze ludową 
bajkę bretońską, którą autor z pamięci 
przetworzył na gwarę, tłomaczenie 
prześlicznej bajki Tołstoja „Cem ludzie 
zyjom* i „Kwiatki świętego Franciszka“, 
przełożone z włoskiego. 

A wszystko to pisane przepyszną, 
wysoce artystyczną gwarą, która nadaje 
się do ujmowania wszelakich odcieni 
i subtelności uczuć i myśli. A idzie 
z niej taka jasność, jak z Tatr, gdy 
je zimą słońce osrebrzy, taka młodość 
i moc. jaka szamoce się w piersiach 
naszego chłopa, a taka świeżość, głę- 
bia i porywająca szczerość uczucia, na 
jaką rzadko zdobywa się młoda polska 
literatura z ostatnich smutnych lat. 

Bo Witkiewicz jest z liczby wiecz- 
nie młodych i wierzących. 

Zygmunt Kisielewski. 


KA 


Włosi w Polsce. 


Lwów 


Salve 

Temi słowy, które jeszcze tylko 

z jednej słonecznej Italii do nas dola- 
tują, otwiera hr. F. Joucault du Dau- 
gnon, znany historyk i heraldyk wło- 
ski, przedmowę do swego dzieła, po- 
święconego wspomnieniom stosunków 
włosko-polskich w ciągu całego prawie 
lat tysiąca. (*) „Włochy i Polska— mówi 
w tej przedmowie łączą niezatarte 
wspomnienia ścisłych związków, datu 
jących się od czasów bardzo odległych. 


Polonia! 


) „Gli Italiani in Polonia dal IV se- 
colo al XVII. Nota storiche con brevi 
cenui genealogici, araldici e biografici”. 
Crema. Plausi e Cattanes, editori. 
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Stosunki te, które nie były nigdy za- 
mącone, pragnąłbym pracą moją zacie- 
śnić. Italia była zawsze przyjaciółką 
Polski i nigdy być nią nie przestanie!“ 

Poważną i bogatą jest praca hr. du 
Daugnon. Jest plonem ścisłych i su- 
miennych badań archiwalnych, które 
zajęły autorowi długi szereg lat, a o 
rozmiarach tych badań świadczy sama 
już objętość dzieła: dwa tomy liczące 
z górą 800 stronnic. 

W rozległym obrazie dziejowym 
zarysowuje się tu rola, jaką odegrała 
w Polsce w ciągu prawie dziesięciu 
wieków emigracya włoska, złożona 
z artystów, uczonych, duchownych, 
kupców i t. d, emigracya, która zapi- 
sała się jaknajlepiej na kartach na- 
szych dziejów, wnosząc ze sobą na 
dwór królewski, na dwory magnatów 
polskich i do miast wysoką łacińską 
kulturę i rozbudzając zamiłowanie do 


piękna. 
Ruch emigracyjny z Włoch do 
Polski kwitnął już w końcu XIV w, 
ale w pełnym 
rozwojuwystą- 


pił dopiero z 
przybyciem 
królowej Bony, 
księżniczki z 
potężnego me- 
dyolańskiego 
domu Sforza. 
Wiek Bony, 
wiek XVI, jest 
epokąświetne- 
go rozkwitu 
wpływów kul- 
turalnych włos- 
kich w Krako- 
wie i w Polsce. 

Królowa, 
którą autor usiłuje oczyścić od za- 
rzutów niechętnej opinii polskiej, twier- 
dząc, że nie była tak złą, aw każ 
dym razie nie była gorszą, ni lepszą 
od współczesnych kobiet w panują- 
cych domach, przybyła do Polski w oto- 
czeniu całego tłumu szlachty neapoli- 
tańskiej i medyolańskiej i wniosła na 
dwór Zygmunta | wraz z obyczajami 
włoskiemi wielki powiew odrodzenia 
z jego zamiłowaniem do literatury, wy- 
kwintnego budownictwa, rzeżby, mu- 
zyki. Bona zakłada pierwsze w Pol- 
sce szkoły muzyki i malarstwa, które 
z Krakowa promieniują na cały kraj. 
Architekci włoscy tworzą niespożyte 
dzieła. Powstaje Zygmuntowski rene- 
sansowy pałazzo na Wawelu. Jan Pa- 
dovano tworzy atykę Sukiennic, Bar- 
tłomiej Berecci zostawia po sobie wspa 
niały klejnot architektury odrodzenia: 
kaplicę Zygmuntowską. W całym kra 
ju wykwitują pałace i zamki włoskie, 
mnożą się pomniki wodzów, książąt 
kościoła, mężów stanu. R 

Zmniejsza się potem liczba wło- 
chów na dworze Batorego, aby znów 
uzyskać rozległy wpływ i znaczenie 
za Wazów. Zwłaszcza za panowania 
Władysława IV „włoszczyzna* staje się 
wszechpotężną, chociaż nie ma już 
dawnej siły żywotnej, jest już raczej 
tylko modna, działa powierzchownie. 
Język Petrarki rozbrzmiewa na dwo- 
rze polskim, teatr królewski gra wło- 
skie utwory, poeci, muzycy, malarze, 


Hr. F. du Daugnon. 


architekci i rzeźbiarze włoscy otacza- 
ją króla, którego popieranie sztuki po- 
równywa autor do mecenasostwa Me- 
dyceuszów florenckich, Sforzów i Estów. 

Wpływ włoski słabnie za panowa- 
nia Jana Kaźmierza, zanika niemal za 
Sasów. Znowu jednak wzmaga się za 
ostatniego króla, wychowańca włoskich 
Teatynów. Na dworze jego roi się 
znów od muzyków i malarzy włoskich, 
jak Bacciarelli, Lampi, Grassi, Anfossi, 
Viotti. 

Osobny dział poswięca autor tym 
rodom włoskim, które stały się polskie- 
mi, otrzymały w Polsce indygienat lub 
tytuły. Autor, znakomity heraldyk, jest 
tutaj w swoim żywiole. Rodzin natu- 
ralizowanych u nas naliczył 128, uszlach- 
conych 6l, utytułowanych 36, ogó- 
łem 225. Mamy dalej całkowitą listę 
nuncyuszów papieskich i dyplomatów 
włoskich, uwierzytelnionych przy dwo- 
rze polskim. Przy każdem nazwisku 
podaje autor dokładne wskazówki co 
do spraw, traktowanych w ciągu ich 
misyi,i charakterystykę osób. Wymie- 
nia wreszcie wszystkich artystów, któ- 
rzy pracowali w Polsce, cały szereg 
poetów, muzyków, architektów, rzeź- 
biarzy i malarzy, nie pomija wojsko- 
wych, którzy służyli pod znakami Rze- 
czypospolitej, duchownych, należących 
do zgromadzeń zakonnych. Przytacza 
nazwiska przybyłych z Włoch dyssy- 
dentów, którzy w Polsce znaleźli go- 
ścinne schronienie. Kończy się olbrzy- 
mie to dzieło starannie ułożoną chro- 
nologią królów polskich. 

Zrodzone z gorącej i szczerej sym- 
patyi dla naszego kraju i jego histo- 
ryi, przepojone współczuciem dla współ- 
czesnych losów Polski, dzieło hr. du 
Daugnon nie może być bez pewnego 
wzruszenia przeglądane przez polskie- 
go czytelnika. Karty jego—to echo 
zagasłej świetności naszej, to odzew 
naszych starych cywilizacyjnych sto- 
sunków z kolebką kultury europejskiej. 
Stosunki te straciły dziś na sile. Ale 
trwa dalej zadzierzgnięta nić sympa- 
tyi wzajemnej, i dzieło hr. du Daugnon 


jest jej nowem potwierdzeniem, no- 
wym wyrazem. Szlachetnemu i wiel- 
kiemu narodowi włoskiemu na jego 


okrzyk pozdrowienia, zwrócony ku pol- 
skiej północy, odpowiadamy z całego 
serca: 

Salve Halia'.. 


Florencya, 


Ach, nie pozbieramy już... 


Wojski, 


Ach, nie pozbieramy już 
Wszystkich róż, 
Ach, nie ogarniemy, nie, 
W jednym śnie 
Wszystkich zórz 


Nie przebyty wielkich dróg 
Jasny smug. 
Niedośnionych marzeń kłąb 
Spadł gdzieś w głąb 
Wygrał wróg 


Czyliż kiedy błyśnie znów 
Kształt wśród snów? 
| czy wtedy ocknie się 
Tam, na dnie, 
Pieśń bez słów 
F. Mirandola. 


Straszliwa kobieta. 


Z kroniki zbrodni i psychiatryi. 


Joanna Weber, żona robotnika, dawna 
kucharka z podrzędnych jadłodajni pary- 
skich, wieśniaczka z północnej Francyi, 
z domu nazwiskiem Moulinet, nie jest by- 
najmniej wymysłem bujnej powieściopisar- 
skiej fantanzyi. To rzeczywistość dziwna, 
straszna, niezrozumiała rzeczywistość, prze- 
chodząca pomysłowością swoją wszystko, 
co fantazya mogła by wynaleźć. 

W istocie, umysł najbujniejszą wyobra- 
źnią obdarzonego beletrysty nie wymyślił 
by i nieodważył by się na zestawienie ry- 
sów, pełnych grozy i sprzeczności zarazem, 
z jakich składa się charakter tej dziwnej 
istoty: a więc okrucieństwo i spokój zu- 
pełny, bezmyślność i przebiegłość wyrafi- 
nowana... 

Oto w krótkości historya tej kobiety, 
która po raz już drugi zajmuje i roznamięt- 
nia opinię całej Francyi. 

A tym razem stanęła ona wobec tak 
dziwnych okoli- 
czności, że z pe- 
wnością zwróci 
się ku niej opi- 
nia całego świa- 
ta. 

Joanna We- 
ber ma obecnie 
lat trzydzieści 
pięć. W osiem- 
nastym roku ży- 
cia przybyła z 
Cótes du Nord 
do Paryża i tam 
poślubił ją We- 
ber, przewoźnik. 
Przez lat paręsta 
nowili oni szczę- 
śliwe małżeń- 
stwo. Alewkrót- 
ce potem o młodej kobiecie poczęły krążyć 
wiesci dziwne. . 

Oto które tylko z dzieci, z rodziny 
Weberów, braci przewoźnika, pozostało 
przypadkiem sam na sam z ciotką, umie- 
rało ono nagle—w sposób niewytłomaczo- 
ny. W ten sposób w roku 1905 zginęli 
dwuletni Jerzyk Weber i trzyletnia Zuzan- 
na Weber, w kilka dni jedno po drugiem, 
dzieci brata Webera, a wkrótce potem 
i siedmioletnia Germana, córka drugiego 
brata. W dwa miesiące potem w podobny 
sposób umarł Marcelek Weber, rodzony 
syn Joanny, którą już poczęto w otoczeniu 
najbliższem nazywać „/'ogresse*. Niedługo 
potem znaleziono w agonii, w objęciach 
Joanny, małego Maurycego. Szczęściem 
wyratowano go z pod opieki, zbyt czułej... 

Weberowie i ich żony, do których po 
pewnym czasie przyłączył się i sam mąż 
Joanny, poczęli domagać się formalnego 
śledztwa. Komisarz policyi, któremu przed- 
stawiono tę sprawę, nie uważał za właści- 
we interweniować. Wtedy zwrócono się do 
władz sądowych. istąpiło zaaresztowa- 
nie Joanny Weber i wydobycie zwłok dzie- 
ci, aby dokonać nad niemi dochodzenia 
sqądowo-medycznego. Dwaj znakomici le 
karze, specyaliści od takich praktyk, doko- 
nali autopsii i wydali opinię, że śmierć 
dzieci nastąpiła wskutek przyczyn natural- 
nych. 

Pomimo tego Joannę Weber postawio- 
no przed sądem. 

Ale był to dzień jej tryumfu: proku- 
rator odstąpił od oskarżenia, adwokat, zna- 
komity Henri Robert, wygłosił wspaniałą 
i wzruszającą mowę, przysięgli byli jedno- 
myślni i pospieszni w swojem „nie“. 

Joanna powróciła do domu męża, któ- 
ry przyjął ją z niechęcią. Potem, spo- 


Joanna Weber. 
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strzegłszy, że go zdradza niegodnie, wy- 
pędził ją z domu. I w tej historyi zdrady 
jest coś niejasnego i dzikiego: kochanek 
Joanny miał popalone przez nią nogi go- 
rącem żelazem; on twierdzi, że uśpila go 
narkotykiem, a potem poparzyła; ona, że 
był on pijany i zmoknięty i że usiłowała 
go rozgrzać. 

Wypędzona z domu, bez pracy i dachu, 


podwakroć usiłowała sobie odebrać życie. 
Podwakroć wyciągnięto ją z wody i oca- 
lono, 


Kiedy znajdowała się w szpitalu, pe- 
wien cieśla, wyczytawszy w pismach jej 
historyę, napisał do niej list wzruszający 
i zaprosił do siebie. Był on wdowcem 
i miał troje dzieci. W miesiąc po przyby- 
ciu do tego domu Joanny, najmłodsze 
dziecko, dziewięcioletnia Augusta, umiera 
w niewytłomaczony sposób. Zrodziły się 
tu podejrzenia zaraz, w obec dziwnej ja- 
kiejś pręgi na szyi dziewczynki. Ale wez- 
wany lekarz zaopiniował, że śmierć była 
naturalna. 

Jednak najstarsza córka cieśli wyczy- 
tała przypadkiem historyę dawną Joanny 
Weber, która w nowem miejscu nazywała się 
Joanną Moulinet. Powtórzono śledztwo. Nowe 
ekshumacye i nowe ekspertyzy. Tym ra- 
zem lekarze się wahają. Ale dawny obroń- 
ca Joanny bierze ją znowu w obronę: 
Henri Robert domaga się nowej eksperty- 
zy. Nowa komisya. | nowa konkluzya, 
że śmierć dziewczynki była naturalna. Two- 
rzy to prawdziwą naukową kwestyę, którą 
rozwiązać ma ostatecznie — trzecia już ko- 
misya. | ta raz jeszcze potwierdza — nie- 
winność Joanny. 

Wtedy władze uwalniają. 

Przenosi się ona znowu w inne miejsce. 

I dopiero tu udaje się złapać zbrod- 


niarkę niemal że na gorącym uczynku. 
Jest to w małej mieścinie Commery. Złą- 
czyła się ona z jakimś pół-włóczęgą pół- 


robotnikiem i zamieszkali razem w oberży, 
będącej hotelikiem. Pewnego razu włóczę- 
ga na noc nie przyszedł Nazajutrz wie- 
czorem Joanna zwraca się do oberżystki 
z taką prośbą: 

Mój towarzysz bardzo jest zazdro- 
sny. Obawia się on, czy go nie zdradzam. 
Otóż, proszę pani, niech pani pozwoli swo- 
jemu synkowi przespać się w naszym po- 
koju; będzie to dowodem, że nikt w nocy 
u mnie nie był... 

Zgodziła się na to matka 

Ale w nocy zdjęły ją niepokoje i lęki. 

Zapukała do pokoju Joanny, a gdy ta 
nie chciała otworzyć, uczyniła alarm i wtar- 
gnęła siłą. 

Mały chłopczyk już nie żył... 

Odkrywszy, że ta kobieta jest słynną 
Joanną Weber, ludność miejscowa pragnęła 
ją zlinczować!. Ledwie policya ją obroniła. 

Taką jest ta straszliwa historva. 

Teraz niema już wątpliwości, że Joan- 
na Weber jest zbrodniarką. Dusi ona dzie- 
ci. Nie ma też wątpliwości, że jej umysł 
jest zwichnięty i chory. 

Ale co obecnie sądzić o tylu nauko- 
wych ekspertyzach, robionych przez ludzi 
biegłych, uczonych, pomiędzy którymi są 
nazwiska znakomite?! 


I omyłki, popełnione przez nich w tych 
warunkach, nie zachwieją wogóle wartości 
świadectwa ekspertów przed sądem?! I nie 
odsłonią raz jeszcze kompletnej 
wymiaru 


ułomności 
sposobów ludzkiego sprawiedli- 
wości?! 

Swiałowy. 


Arcyksiąże Franciszek Ferdynand w towa- 
rzystwie p.p. Wiehanda i Bondego zwiedza 
plac wystawy. 


Wystawa'w Pradze Czeskiej. 


W dniu 14 maja otwartą została 
w Pradze Czeskiej Powszechna Wy- 
stawa krajowa, nosząca miano jubileu- 
szowej (z okazyi 60 - tej rocznicy 
objęcia władzy przez cesarza Francisz- 
ka Józefa). Wystawa ta, będąca im- 
ponującym popisem dorobku przemysło- 
wego naszych braci czeskich, w całej 
Słowiańszczyźnie obudziła żywe zain- 
teresowanie. W najbliższych zeszy- 
tach damy czytelnikom „Swiata“ bliż- 
szy opis wystawy i jej stosunku do 
kulturalnego rozwoju narodu czeskie- 
go: nadeśle nam go w szeregu spe- 
cyalnych korespondencyi Adolf Nowa- 
czyński, który w tym celu wyjechał 
już do stolicy królestwa św. Wacława. 
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Notatnik literacki. 


SFINKS, pod redakcyą Władysława 


Bukow 


o 


Cztery z górą miesiące istnienia cza- 
sopisma o wybitnym poziomie literacko- 
artystycznym w dzisiejszych zmiennych 


czasach jest już z jednej strony dowodem 
jego celowości i użyteczności, z drugiej 

świadectwem, że pismo wstąpiło na szero- 
kie drogi społecznej potrzeby, wszczepiło 
się w życie i pakt z ogółem zawarło. Po 
która była pismem raczej ary- 
stokratycznem i wyrazem indywidualnych, 
wysokich dążeń artystycznych, dawała się 
uczuwać ogromna potrzeba pisma, któreby 
wzniosło sztandar szlachetnego piękna 


Chimerze, 


poezyi i literatury, dając pole zluzowanemu 
rycerstwu 


oddawien sztuki, garnąc je do 
wspólnej potrze- 
by— ku wywal- 
czaniu wciąż 


piękniejszej 


dziedziny. Wła- 
dysław Buko- 
wiński, sam 


utalentowany 
poeta i literat, 
o szlachetnym 
wielce porywie 
piękna, okazał 
się tym razem 
bardzo szczęśli- 
wym i wręcz nie- 
pospolitym kie- 
rownikiem. Po- 
siada on dwie 
ważne zalety re- 
daktorskie: dba- 


Władysław Bukowiński 


łość o poziom zakreślony, godność ar 
tysty i poety i trudniejszą zgoła: nie 
właśnictwo w rzeczach piękna, dające 
przystęp szerokiej kulturze, różnorodnym 
objawom piękna. Sfinks nie jest ciasną 
kapliczką pewnego wyznania i pewnych 
obrzędów nowotnych, jest przestworem, 


na którym wszystkie żywioły, byle wyso- 
ko ducha swego świadczyły, znajdą swój 
obóz i ognisko. Nie jest on cieplarnią, 
lecz rzetelnym ogrodem piękna. Ta po 
wszeclmość i ten eklektyzm piękna stanowi 


12 


Akt inauguracyi, dokonany w zastępstwie cesarza Franciszka Józefa przez arcyksięcia 
Franciszka Ferdynanda. 


właśnie o powodzeniu pisma, o jego spra- 
wności społecznej, świadcząc jednocześnie 
o wybitnym instynkcie stwórczym jego 
kierownika. 

Cztery zeszyty S//nksa zawierają ma- 
teryał literacki i artystyczny zgoła niepo- 
wszedni i ze wszech miar interesujący. 
Na treść każdego numeru składają się naj- 
wybitniejsze nazwiska poetów i literatów. 
Zeszyt I zawiera ich przeszło 30: Gomu- 
licki, Konopnicka, Tetmajer, Kasprowicz, 
Żeromski, Przybyszewski,  Nowaczyński, 
Stafi, Bukowiński, Sieroszewski, Daniłow- 
ski, Matuszewski i t. d. — nikogo tu nie 
brak, wszyscy spieszą chętnie ku tej od- 
żywczej glebie. W dalszych zeszytach za- 
stęp jeszcze się zwiększa: Deotyma, Lange, 
Lemański, Bożydar, Or-Ot, Miciński, Ign 
Grabowski, Rygier-Nałkowska icały zastęp 
sił młodszych, w dziale krytyki: A. Bri- 
ckner, Ign. Chrzanowski, Adam Grzymała- 
Siedlecki i in., w dziale naukowym: J. Ko- 
disowa, dr. Michalina Stefanowska, i t. d 
oto główne nazwiska tej wielkiej armii, 
która pod godłem Sfinksa się zrzesza, 
tych powołanych hodowców wielkiego 
ogrodu piękna. Nie dziw, że ogród żywy, 
barwny i rozmaity: ma on swój plan, swe 
grzędy i ustronia, nawet swe osty i pio- 
tuny, swe szkółki i nawet zagony wa- 
rzywne, w całości atoli jest ideą piękna, 
prawdziwie rozległym widokiem współ- 
czesnej kwietnej gleby ducha. Redakto- 
rowi tego pisma należą się słusznie słowa 
gorącego uznania i życzenia setnych plo- 
nów w jego bezinteresownych i pełnych 
poświęcenia szlachetnych zabiegach na 
służbie Ideału. 


Helena Orsza. Z dziejów narodu. Tom I 

Wydawnictwo M. Arcta w Warszawie. 
Książka--z niepowszednią wartością pe- 

dagogiczną do nauki historyi (głównie dla 


kształcących się samodzielnie), o benedyk- 
tyńskim trudzie opracowania, z całem za- 
miłowaniem przedmiotu, z całą gorącą in- 
tencyą dokonana. Ma na celu wprowa- 
dzenie ucznia w materyał historyczny, 
w wypisy ze Źródeł, streszczenia z opraco- 
wań historycznych, w celu wdrożenia go, 
jak się wyraża autorka, do historycznego 
myślenia, obudzenia w nim samodzielnego 
sądu, urobienia jego duszy społecznej, któ- 
ra jest w ciągłości twórczej z owych dzie- 
jów tradycyą. Książka jest próbą reformy 
w nauczaniu dziejów, popularyzowaniem 
ich od wewnątrz, od rdzenia życia narodu, 
jego osnowy duchowej i społecznej, zasto- 
sowaniem metody wręcz odrębnej, niż ta, 
którą dotychczas w nauce dziejów stoso- 
wano. Zawiera niezwykle bogaty materyał 
wypisów i streszczeń ze 100 blisko auto- 
rów i źródeł, ugrupowany systematycznie, 


względnie do zadan od wewnątrz -- na ok- 
resy, wprowadzone przez naukę historyi 
prawa polskiego, a więc: zaranie, czasy 


wszechwładzy książęcej, czasy wytwarzania 
się stanów. Tyle zawiera tom I, doprowa- 
dzony do Kaźmierza W. włącznie. Młodej, 
sumiennej i zamiłowanej do dziejów pol- 
skich autorce należą się słówa szczerego 
uznania i wdzięczności za przysporzenie 
naszej literaturze pedagogiczno-pomocniczej 
rzeczy cennej o wartości solidnej i zawsze 
obowiązującej. 

Wydanie Arcta, bardzo staranne, zdobią 
ilustracye. J. Jank. 


„PRAWDA. 


Tygodnik ten, od 28-u lat walczący 
pod znakiem postępu i wolnej myśli, przed 
paru tygodniami przeszedł na własność 
Zjednoczenia Postępowego i będzie urzędo- 


wym organem stronnictwa. Oczywiście 
Świętochowski nie przestanie ze szpalt 
„Prawdy* głosić swego „Liberum Veto“. 


Ster pisma wszakże wziął w swe ręce spe- 
cyalny komitet, wydelegowany przez za- 
rząd Zjednoczenia; należą doń pp. Wacław 
Łypacewicz i Emil St. Rapaport, jako kie- 
rownicy redakcyjni, p. Kazimierz Życki, ja- 
ko kierownik administracyjny, oraz pp. 
Henryk Konic, Stanisław Popowski i Adam 
Zakrzewski. Nowi sternicy pragną, aby 
„Prawda“, służąc wiernie i nieprzerwanie 
dotychczasowym ideałom, stała się równo- 
cześnie pierwszorzędnym organem społecz- 
nym i literackim. Zaprosili tedy do współ- 
pracownictwa  najwybitniejszych pisarzy 
i zamierzają wprowadzić szereg reform, 
które podniosą niechybnie wartosć pisma 
k. 


„PRZEZ LĄDY I MORZA”. 


Ukazały się pierwsze zeszyty nowego 
tygodnika ilustrowanego dla młodzieży, 
poświęconego powieści, przygodom my- 
śliwskim, opisom podróży, ziem i ludów 
wszystkich części świata, p. t. „Przez lądy 
i morza*. Tygodnik ma na celu przeciw- 
działanie sensacyjno-kryminalistycznej i ero- 
tycznej literaturze współczesnego okresu, 
która, niestety, coraz częściej zyskuje 
grunt śród młodzieży. „Przez lądy i mo- 
rza* daje w pierwszych numerach powieść 
głośnego podróżnika, Karola Maya, p. t. 
„Przez pustynię”. Wydanie bardzo sta- 
ranne. Pierwszy zeszyt zdobi kolorowa 
ilustracya. Wydawnictwo zasługuje oczy- 
wiście na poparcie, chociaż cena zdaje się 
być za droga (11 rub. w Królestwie). Re- 
dakcya we Lwowie, plac Maryacki, 4. 


Ludwik Halevy. 


Od szeregu lat przestał pisać, poświę- 
cając starość wyszukiwaniu młodych talen- 
tów. Być może, iż przestał odczuwać 
współczesne życie: sam przyznawał, że 


okres Drugiego Cesarstwa zostawił mu naj- 
piękniejsze wspomnienia. Nic dziwnego, 
bo w tym okresie był młodym i w pełni 
sił twórczych. Cały Paryż i Francya śmiała 
się z dowcipów najpopularniejszej wówczas 
spółki autorskiej: Helevy'ego i Meilhac'a 
i nuciła ich zwrotki na nutę Offenbacha. 


Twórcy „Księżnej Gerolstein* umieli wprowa- 
dzać do operetki pierwiastek głębszej ironii 
i persiilażu, nie oszczędzającego najwyżej 
postawionych 


osób. Sedan przerwał tę 
nić łatwych i 
hucznych po- 
wodzeń. Fran- 
cya przestaje 
kankanować,Ha- 
levy wkrótce 
zrywa spółkę z 
Meilhac'iem, za- 
czyna pisać no- 
wele i powieści, 
które prowadzą 
go w końcu do 
pałacu „nie- 
śmiertelnych“. 
Toruje drogę 
Meilhacowi, któ- 
ry w kilka lat 
później dostaje 
się „pod Kopu- 
łę*. Z tych po- 
największy rozgłos 
petites Cardinal" i 


Ludwik Halevy. 


wieści L. 
zyskały 


Halevy'go 
sobie „Les 


L'abbé Constantin*. Prócz libret operetko- 
wych (najsłynniejsze są: „Piękna Helena“ 
i „Księżna Gerolstein*—na spółkę z Meilha- 
ciem, napisał kilka sztuk, z których „Frou- 
Frou* zwłaszcza zdobyła sobie wprost ie- 
nomenalne powodzenie sceniczne. 


Powódź w Orszy, (Monyl. gub) 


Orszyca, dopływ Dniepru, 
dami swego wielkiego ojczyma, wezbrała 
nad miarę, zalewając szeroko rozlanemi 
wodami stary, niegdyś znaczny, dziś upa- 
dły gród orszański, położony przy ujściu 
tego dopływu do Dniepru, na lewym jego 
brzegu. Orsza była niegdyś otoczona 
wałem ziemnym i miała jeszcze w XVII 
wieku murowany zamek. Pamiętna dwie- 
ma bitwami: 1508 r. wojska koronne i li- 
tewskie pod wodzą Mikołaja Firleja od- 
niosły zwycięstwo nad kniaziem Glińskim, 
w drugiej, nierównie krwawszej, 1514 r, 
Konstanty hr. Ostrogski, wielki hetman 
litewski, poraził Iwana Czeladina i Butha- 
kowa. Dziś Orsza liczy do 14,000 miesz- 
kańców. Woda zalała rynek i ulice. Ko- 
munikacyę odbywano łódkami. Dołączoną 
ilustracyę zawdzięczamy nie chybiającemu 
aparatowi fotogralicznemu i uprzejmości 
Zofii hr. Łubieńskiej. ú: 


parta wo- 


Lwowianki w Krakowie. Fot. 


Rynek w Orszy zatopiony. 


Pierzchałski, Krakow, 


Wycieczka uczenic szkoły p. Strzałkowskiej do Tyńca, słynnego malowniczemi ruinami Bole 
sławowskiego opactwa. Fotografia nasza przedstawia moment wylądowania u stóp Wawelu. 
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Nowi członkowie Akademii. 


Dnia 16 maja odbyło się doroczne publiczne posiedzenie Akademii umiejętności w Krakowie, tej najwyższej naszej instytucyi nauko- 

wej, która, stworzona przed trzydziestu kilku laty, tak chlubnie, chociaż w trudnych warunkach reprezentuje powagę polskiej nauki. 

Na posiedzeniu ogłoszono, jak co roku, nominacye nowych członków Akademii i rozdział „nagród akademickich*. Oto portrety no- 
wych „nieśmiertelnych“. 


KS. ARCYBISKUP BILCZEWSKI LEONARD LEPSZY, STANISŁAW TOMKOWICZ, FR. KSAWERY FIERICH, 
mianowany członkiem czynnym. znany historyk sztuki, mianowany znany historyk sztuki, mianowany profesor prawa w Uniw. Jagiell., 
członkiem czynnym członkiem czynnym. mian. czł. koresp. 


KS. WŁ CHOTKOWSKI, MARYAN SMOLUCHOWSKI, STANISŁAW SMOLKA, OLGA BOZNAŃSKA, 
prof. Uniw. Jagiell., mian. człon- prof. fizyki w Uniwer. Lwowskim, profesor historyi w Uniw. Jagiell , znana artystka-malarka, otrzymała 
kiem korespondentem. mian. czł. korespondentem. otrzymał nagrodę Akademii za nagrodę malarską Akademii. 


dzieło „Polityka Lubeckiego* 
Wystawa darów jubileuszowych, składanych Papieżowi w Watykanie. Nowy członek Rady Państwa. 


Na miejsce p. Jełowickiego, członka 
Rady Państwa, wybrany został hr. Ksawery 
Orłowski z Jermoliniec, który już przy 
pierwszych wyborach otrzymał poważną 
ilość głosów. Hr. Orłowski znany jest 
dobrze w Warszawie, gdzie przed kilkuna- 
stu laty utrzy- 
mywał stajnie 
wyścigowe. Wró- 
ciwszy na ro- 
dzinną rolę, od- 
dawał się pracy 
społecznej w po 
ważny sposób. 
V czasie wojny 
japońskiejnacze 
le sanitarnego 
oddziału,zwane- 
go urzędownie 
„Warszawsko- 
łódzkim*, prze- 
był całą kampa- 
nię, użyteczny 
wielce, swym 
niewyczerpa- Ksawery hr. Orłowski. 
nym dobrym 
humorem podtrzymując nieraz ducha wśród 
naszej sanitarnej gromadki. Związek Kół Pol- 
skich w Radzie Państwa pozyskał w nim siłę 
cenną, jako niemałą sumę energii żywotności. 


Wystawa obejmuje wiele sal i przedstawia niezm erzone bogactwo rzeczy cennych: orna- 
tów, stuł, drogich haftów, złotych naczyń kościelnych i t. d. 
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W sypialni Tow. Ochrony Kobiet. Panna Z Ośniałowska, kanoniczka. 


W zakładach Tow. 
ochrony kobiet. 


Mazowiecka 11. Warto zapamiętać 
ten adres, aby go w razie okazyi 
udzielić młodej dziewczynie, która spada 
na bruk miejski, obca i nieznajoma, 
bez stosunków i opieki, niedoświadczo- 
na i bezbronna, poszukująca pracy, 
a wystawiona na grożne niebezpieczeń- 
stwa i pułapki, jakie zastawia jej nie- 


rząd, zorganizowany i niezorganizo- 
wany. 

Grono ludzi, na niedolę bliżnich 
wrażliwe, pobudzone przez hr. Gu- 


stawa Przeździeckiego, człowieka ma- 
jącego i oko, i dłoń, szeroko otwarte 
dla działalności dobroczynnej, założ 
w roku 1901 Warszawskie Chrześ 
skie Towarzystwo Ochrony Kobiet, 
które niemało już zdołało dokonać. 
Rozumny dobroczyńca udzielił na lokal 
Towarzystwu całego skrzydła w domu 
swoim przy Mazowieckiej ulicy 

Przez pewien czas brakło jedynie 
sympatycznemu temu Towarzystwu 
grona osób, któreby chciało więcej 
czasu mu poświęcić, więcej dobrych 
chęci i energii w rozwój jego włożyć, 
osób, któreby dobrą wolę hr. G. Przeź- 
dzieckiego poparły odrobiną serca... 

Teraz i to się szczęśliwie zna- 
lazło. 

Do komitetu weszły siły nowe 
i młode. Na wiceprezesa poproszono 
p. Kazimierza Budnego, znanego praw 


w sali jadalnej. 


nika i działacza społecznego. Sześć 
panien kanoniczek postanowiło tę in- 
stytucyę wziąć w swoję szczególniej- 
szą opiekę. Podaję tu nazwiska tych 
pań zacnych: (Certowiczówna, znana 
artystka-rzeżbiarka,  Ośniałowska Z,, 
Rzewuska Z., Mycielska, Chłapowska 
i Strojnowska. 

P. Budny zapro- 
ponował nam, a- 
byśmy również 
w tem odro- 
dzeniu To- 
warzystwa 
wzięli u- 
dział, sto- 
sownie do 
roli i mia- 
ry, jakie są 
właściwe 
pismu ilu- 
strowanemu. 
„Swiat“ chęt- 
nie na to przy- 
stał. Delegowaliś- 
my na miejsce naszych 
współpracowników. A na 
miejscu znaleźliśmy cały 
już szereg  instytucyi, 
funkcyonujących w sposób użyteczny 
i poczciwy —i szereg innych, które ist- 
nieją, zarysowane w projekcie u dziel- 
nych panien kanoniczek. 

Lokal, ofiarowany na te cele przez 
hr. Gustawa Przeżździeckiego, jest w is- 


tocie obszerny i wygodny; chcąc go 


wynająć w tym punkcie miasta, trzeba 
parę 


by rocznie tysięcy rubli płacić. 


W głębi parna Zofia Rzewuska, kanoniczka 


15 


Przygotowania do egzaminów na nauczycielki ludowe. 
na Žofia Ośniałowska, p. K. Budny, wiceprezes, i p 


W głębi pan- 
Twarowska. 


Składa się on z całego piętrowego 
skrzydła, osobnego przybudynku na 
kuchnię z pralnią, ogrodu owocowego, 
dość obszernego. 

Panna Zofia Rzewuska położyła 
już zasługi dla naszej instytucyi,  mó- 
wi mi p. Budny, — bo to jej dzieło, że 

ten ogród wygląda na ogród; 

- była to niedawno ku- 
` pa śmieci i gruzu. 
Panna Rze- 
wuska zbliża 
sięna to: pro- 
si mnie, aby 
wymienić 
nazwisko 
p. Nogaja, 
ogrodni- 
ka, który 
do porząd 
ku ogród 
doprowadził 
i bezintereso- 
wnie udziela 
pannom, pod o0- 
pieką Towarzystwa tu 


Budynek, ofiarowany na mieszkanie mieszkającym, wykładów 
dla zakładów Tow. Ochrony kobiet 7 
przez G. tr. Przezdzieckiego. 


ogrodniczych. 

Panna Ośniałowska 
Zofia oprowadza nas po lokalu i z po- 
wagą a pogodą wtajemnicza w urządze- 
nia miejscowe. 

Tak to jest zorganizowane a przy- 
najmniej w projekcie kanoniczek za- 
kreślone, żeby odpowiedziało wszyst- 
kim okolicznościom, jakie w formie 
potrzeby pomocy i opieki zdarzyć się 
mogą młodej dziewczynie na bruku 
miejskim. 

A więc mamy tu schronienie chwi- 
lowe, schronienie czasowe i schronienie 
stałe. 

Z tych pierwsze jest w trakcie or- 
ganizacyi. Idzie o to, aby przyjezdnym 
lub przejezdnym pannom, polkom i cu- 
dzoziemkom, udzielić schronienia pierw- 


szego, gdzieby wprost z kolei mogły 
zajechać. Osobne ogłoszenia na sta 
cyach i wagonach o istnieniu takiego 


schroniska, gościnnego a bezpiecznego, 
w wielu językach podróżniczkom będą 
opowiadały; a delegowana dama, z ko 
lorową przepaską na ramieniu, wycze 
kiwać będzie na stacyi w Warszawie, 
aby odrazu przyjąć te, co tej gościnności 
potrzebować mogą. Podobne „azyle“ 
po całym świecie są rozrzucone. War- 


szawie brakło podobnej organizacyi, 
systematycznie i na wzór zagranicz- 
nych urządzonej. Aby ją zaprowadzić, 
wydaje się nam koniecznem porozu- 
mienie z towarzystwami ochrony, ist- 
niejącemi u nas, a na wyznaniowym 
gruncie powstałemi. Służba delegacyj- 
na na stacyach kolejowych mogła by 
stanowić wspólną dla wszystkikh tych 
instytucyi stacyę. 

Schronienie czasowe, gdzie kobieta 
młoda może przez kilka tygodni, a na- 
wet miesięcy, znależć przytułek, dopóki 
jej nie trafi się odpowiednie miejsce 
lub praca stosowna, istnieje już i działa. 
Nazywa się ono „schronieniem św. An- 
ny“. W roku 1907 było tu 153 dziew- 
cząt, które przebyły w sumie 4759 dni. 

Oczywiście, poszukiwanie pracy 
musi wchodzić w zakres działania tej 
instytucyi. Istnieje też przy niej osob- 
ne biuro pośredniczące. W roku 1907 
umiało ono wynaleźć zajęcie 345 oso- 
bom, od nauczycielek począwszy, aż do 
posługaczek i praczek. 

Schronienie stałe nazywa się ma- 
lowniczo „Ogniskiem domowem*. Tu mło- 
de panny (do lat 30-u) mieszkają i two- 
rzą rodzaj klubu, gdzie mają utrzy- 
manie całkowite za bardzo skromną 
opłatą. Najwyższa cena miesięczna jest 


tu dwanaście rubli, co podlega, o ile 
potrzeba, różnych kombinacyom i re- 
dukcyom. 


Czysto tu, jasno, zdrowo, ale za- 
nadto sucho. 


G. hr. Przezdziecki (= porvtełu L. Hovowitza). 


Pokazuje się jednak, iż nowy ko- 
mitet już na to zwrócił uwagę. 

Tem lepiej... 

Podobnych „ognisk domowych“ To- 
warzystwo posiada już kilka. Na Ma- 
zowieckiej, Nr. 11, było w roku ubiegłym 
pensyonarek 221, na Baudouina, Nr. 1, 
było ich 144, na Marszałkowskiej, 138, 
było ich 192. 


Rewolucya w świecie mody. 


Projekty, jaki nowy komitet two- 
rzy, wywołane są przez samo życie. 
Niektóre dziewczęta, choć chcą i umieją 
pracować, nie mogą się tej pracy chwy- 
cić, gdyż np. po bezpośredniem wyjściu 
ze szpitala zanadto są jeszcze osłabio- 
ne. Osobny przytyłek dla takich osób 
jest bardzo pożądaną rzeczą. Tymcza- 
sem i to robi się tu, ale dorywczo 
i niesystematycznie. 

Inne dziewczęta nie mogą pracy 
znależć, bo pracować nie umieją. Trze- 
baby ich pracy nauczyć. Ztąd koniecz- 
ność utworzenia sal zajęć. I to się 
właśnie organizuje. Jest już osobna 
ilość pokojów na te sale; gromadzą się 
też maszyny do szycia... 

W samem sprawozdaniu znajduje 
się przyznanie: „nasze Towarzystwo 
Ochrony Kobiet nie stoi jeszcze na 
wysokości zadania”, ale słusznie ono 
dodaje o sobie: „stały wzrost poszcze- 
gólnych wydziałów świadczy o donios- 
łej moralnej korzyści, jaką nasze To- 
warzystwo oddaje społeczeństwu". 

P. K. Budny uważa za potrzeb- 
ne przeprowadzenie jeszcze jednej 
ważnej reformy: 

Trzeba zmienić ustawę... 

Doświadczenie kilkoletnie wykryło 
w niej pewne braki i niedogodności. 
Te usunąć nie będzie trudno. Nowa 
ustawa wprowadzi klarowność większą 
w celach i środkach towarzystwa. 


Demil, 


Trzy damy, tak zwane „panny modele* jednej z pierwszorzędnych paryskich firm modniarskich, przybyły na wyścigi w Longchamp 
w Paryżu w bardzo obcisłych sukniach powrotnego stylu „Dyrektoryat* (merrenilleuses). Czy to zbytnia obcisłość stroju, uwydatnia- 
jąca nazbyt plastycznie kształty, czy oryginalność kroju, dość--,że za przygodnemi merveuilleuses poczęły ciągnąć całe tłumy. Mu- 
siala wdać się w to policya; uspokojona jednak, że to tylko zamach na modę wczorajszą, zaniechała swej władzy, tembardziej, że 


damy odrazu się popłakały. Te 


same publiczne zamachy na modę odbyły się już i w Londynie. 
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Więc—,dyrektoryat!* 


Otwarcie „Koła sportowego“ w Warszawie. 


Pierwsza partya tennisa, rozegrana przez pp. Kowalewskich, L. Goldstanda i Bławdziewicza, sprowadziła tłumy ciekawych, którzy 
podziwiali zręczność grających 


Do „piłki nożnej“ stanęły dwa hufce młodzieży, któremi kierowa Podwieczorek na murawie zgromadził najwykwintniejsze towarzy- 
sportsmen wytrawny i zamiłowany. p. Leon Goldstand stwo warszawskie 


2 . 
SI 
5 
= 


Karol hr. Skarbek bierze prze- Jeden znajpopularniejszych przed- Dzień otwarcia koła sportowego był również dniem inauguracyi 
szkodę stawicieli arystokracyi naszej, toalet letnich 
Włodzimierz ks. Czetwertyński 


Rok III. Ne 22 z dnia 20 majə 1908 r 17 


Otwarcie „Koła sportowego“ w Warszawie. 


Przy partyi tennis'a rolę superarbitra przyjął 
na siebie ordynat Maurycy hr. Zamojski. 


Otwarcie siedziby 
koła sportowego w Warszawie. 


Na tle wczesnowiosennej a soczystej 
zieleni—tłum barwny. Olbrzymie kape- 
lusze pań, niby konchy kwiatów egzo- 
tycznych. Poprawne cylindry dżentel- 
menów świecą czarnemi ślepiami. Tu 
i owdzie migają wesołe czerwone fraki 
jeźdźców. 

Takiej siedziby niema żadne 
towarzystwo sportowe w Europie. Spoj- 
rzyjcie na te rozległe trawniki, obra- 
mowane starodrzewem! Niema spor- 
tu, którego by tutaj nie można było 
doskonale uprawiać. Pytanie tylko, ile 
znajdzie się wytrwałych, którzy zechcą 
z tych wspaniałych placów do konnej 
jazdy, do tennisa, do golfa, croquet'a, 
piłki nożnej—korzystać. 

Koło sportowe ma w tej chwili 
pokaźną liczbę członków. Rozporzą- 
dza sporemi, jak na początek, fundu- 
szami. Potrzeba tylko, aby kierowni- 
cy okazali należną energię, aby umieli 
zachęcić i zainteresować szersze koła. 
Bo gdyby koło sportowe miało zaskle- 
pić się w ciasnych ramach t. zw. „to- 
warzystwa*, t. j. tej szczupłej koteryi, 
która tylko we własnem przekonaniu 
odgrywa jakąś rolę w życiu Warsza- 
wy,—przyszłość koła sportowego była 
by przesądzoną. Atoli na czele tej in- 
stytucyi sportowej stanęło kilku ludzi, 
którzy w jej zadaniach i celach widzą 
nietylko miłą towarzyską rozrywkę, 
lecz i poważniejsze cele społeczne, — 
którzy pragną szerzyć zamiłowanie do 
ćwiczeń fizycznych. Należy do nich 
przedewszystkiem pp. Stanisław Lilpop, 
Michał ks. Woroniecki i p. Leon Gold- 
stand. Więc można żywić ufność, iż 
koło sportowe zajmie wolną dotych- 
czas placówkę i będzie spełniało swe 
obowiązki rozumnie i poważnie. 

Opodal siedziby głównej, miesz- 
czącej się na powystawowych placach 
przy ul. Agrykola, koło posiada nad 


Dziennikarz-sportsman, p. J. Sobieszczański, 
współpracownik „Nowej Gazety“ 


Wisłą piękny teren, przeznaczony na 
strzelanie do gołębi. Otwarcie „Tir 
aux pigeons“ nastąpi w przyszłym ty- 
godniu. S. 


Debata galicyjska w Wiedniu. 


Przez cały tydzień toczyła się 
w parlamencie wiedeńskim wielka „de- 
bata galicyjska“, zainscenizowana przez 
posłów rusko-ukraińskich wniesieniem 
całego szeregu wniosków nagłych, 
między innemi wniosku o ustanowie- 
nie osobnej ko- 
misyi z ramie- 
nia centralne- 
go rządu, któ- 
raby kontrolo- 
wała admini- 
stracyę krajo- 
wą w Galicyi. 
Ukraińcy prze- 
grali: wnioski 
ich odrzucono. 
W obronie ad- 
ministracyi ga- 
licyjskiej,prócz 
całego szeregu 
posłów pol- 
skich, wystąpił 
energicznie mi- 
nister spraw wewnętrznych, dr. Bienert. 
W toku tej debaty, która przez tydzień 
zajmowała opinię całego państwa, zwrócił 
na siebie powszechną uwagę, jako nie- 
zwykle świetny mówca, młody poseł sta- 
roruski, dr. Mikołaj Hlibowicki. W druz- 


Dr. Mikołaj Hlibowicki 
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Jeden z najenergiczniejszych członków „ko- 
ła”, Michał ks. Woroniecki, w towarzystwie 
uroczych sport-/afics, 


goczącem, żywo oklaskiwanem przemó- 
wieniu, zdemaskował on barbarzyństwo, 
perfidye i posługiwanie się fałszem 
partyi „ukraińskiej“ w Galicyi. Poseł 
Hlibowicki ujął się z całym zapałem 
za targaną przez „ukraińców* pamięcią 
zamordowanego namiestnika hr. Potoc- 
kiego iprzed forum, złożonem z przed- 
stawicieli wszystkich narodów Austryi, 
rozwiał legendę o ucisku narodowym 
rusinów w Galicyi. Przemówienie to, 
którego wagę podnosi fakt, iż wyszło 
ono z ust nie-polskich, komentowane 
nader żywo, stało się wypadkiem dnia, 
tem bardziej godnym uwagi, że po raz 
pierwszy przedstawiciel obozu staro- 
ruskiego w Galicyi (t. zw. moskalofil- 
skiego) wystąpił tu stanowczo także 
przeciw oficyalnej Rosyi, zarzucając jej 
w silnych i przekonywujących wyrazach, 
iż prowadzi politykę antisłowiańską 
pour le roi de Prusse. a. 


Jubileusz pastora-prefekta. 


r. b. obchodził w Warsza- 
25-letniej działalności oby- 
watelsko-pastor- 
skiej pastor Ad 
Schroeter, zaslu- 
żony prefekt pol- 
skich średnich 
zakładów nauko- 
wych naszego 
miasta. Śród ze- 
branych przed 
stawicieli świata 
obywatelskiego, 
pedagogicznego, 
młodzieży i ko 
legów - pastorów 
wręczono jubila- 
towi złoty pierś- 
cień z brylanta- 
mi i cyfrą 25. 
Przemawiali: pa- 
stor Julian Ma- 
chlejd, ks. prefekt Szkopowski, pastor Jelen 
i inni. Nadto od kolegium kościelnego warsz 
nadesłano jubilatowi adres, a z różnych 
stron kraju depesze gratulacyjne. 


D. 19 maja 
wie jubileusz 


Pastor Adolf Schróter 


Duchowieństwo warszawskie i okollczne zgromadzone 
przed plebanią w Rybnie na jubileuszu ks. Grzegorza 
Grudzińskiego, proboszcza miejscowego od lat 25. 


Podwójna uroczystość. 


Parafia Rybno w dekanacie sochaczewskim świe- 
cita niedawno podwójną uroczystość: poświęcenie wiel- 
kiego ołtarza w miejscowym kościele, ufundowanego 
przez jednego z miejscowych obywateli ziemskich, p. 


Józefa Modlińskiego, i jubileusz ćwierćwiekowej pra- 


cy pasterskiej ks. Grzegorza Grudzińskiego, probosz- 
cza tej parafii. W dniu tym zebrani licznie parafianie 


Ks. kanonik G. Grudziński, 
jubilat. 


składali swemu ukochanemu proboszczowi życzenia 
i upominki. Zjazd duchowieństwa był też liczny: z Warszaw y przybyli ks. prałat Łysz- 


kowski wraz z kanonikami, ks. Michalskim i ks. redaktorem Skimborowiczem. 


stwo dziękczynne celebrował ks. 


Nabożeń- 


prałat Łyszkowski w asystencyi ks. Szmurły i ks. Pina- 


kiewicza. Dzień ten uroczysty, pełen chwil podniosłych i nastroju rzewnego, odbił się 


głęboko wzruszeniami w sercach wszystkich parafian i uczestników obchodu 


Sród darów, 


złożonych jubilatowi, był i powóz, ofiarow any przez kilku obywateli 


Po zgonie ks. biskupa Żmudzkiego. 


Ś p. ks. biskup Pallulon na łożu śmierci. 


Z teatrów warszawskich. 


TEATR ROZMAITOŚCI. „Wachlarz lady 
Windermere", komedya 4-chjaktach Oskara 
Wilde'a. 

Twórca przedziwnych baśni, w ta- 
jemnicę księżycowych blasków spowi 


tych, płomienny spowiednik Dorian 
Grey, esteta subtelny i zuchwały, zo- 
stawił tylko jedno arcydzieło drama 
tyczne: „Salome“. Inne jego utwory 


sceniczne noszą cechę robót teatralnych, 
dokonanych na obstalunek; sam Wilde, 
gdy spotykał się z Edwardem Gon- 
court w kawiarni przy dworcu Mont- 
parnasse, chętnie wyszydzał ich melo- 
dramatyczne intrygi. 

Lecz gdy przed kilku laty na kon- 
tynencie nastąpiła gwałtowna reakcya 
na korzyść nieszczęśliwego poety, gdy 


Ks. Gaspard Cyrtowt, obrany administrato 
rem dyecezyi żmudzkiej 


w Niemczech zwłaszcza każdy wykwint 
niejszy buduar niewieści posiadł pięk 
nie oprawne jego dzieła, gdy Wilde 
stał się modnym, dyrektorzy teatrów 
jęli w zawody wystawiać wszystkie je- 
go komedye. 

Nasz teatr poszedł za 
kładem, nie zdając sobie sprawy, iż 
publiczność warszawska zna bardzo 
mało Wilde'a-poetę,—że przeto będzie 
bardzo mało skłonną do wybaczenia 
mu tych artystycznych występków, któ 
re plamią większość jego sztuk. Scenie 
warszawskiej byłoby najzupełniej wy- 
starczyło wystawienie „Burnbury * 
i „Męża idea Kazano nam przed 
dwoma laty patrzeć na „Kobietę bez 


tym przy- 


nego* 
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Ołtarz wielki nowy w kościele w Rybnie idek. 

Sochaczewski), w którym u góry znajduje się 

obraz pendzla Franciszka Ejsmonda. Ołtarz 

ufundował ziemianin okoliczny, p. Józet Mo- 
dliński. 


znaczenia”, a teraz, z okazyi benefisu 
p. Liidowej, zaprezentowano nam „Wa- 
chlarz lady Windermere*. 

Jest to jeden z najsłabszych utwo- 
rów scenicznych Wilde'a. Zatarg mał- 
żeński, który stanowi jego osnowę, 
oparty jest na zadziwiająco kruchej pod- 
stawie psychologicznej i na akcyi, zgo- 
ła nieprawdopodobnej. Ani publiczność, 
ani sam autor na chwilę nie wierzy 
w jej perypetye. Rzecz zdumiewająca, 
jakim sposobem pisarz, nawskroś ezo- 
teryczny, mógł dać swą firmę takiemu 
fabrykatowi. Prawda, że Wilde teatr 
traktował zwysoka, jako źródło do- 
chodowe; i przytem lubił konwersować 
na scenie z londyńską zobility i gentry, 
lubił olśniewać ją rakietami swych pa- 
radoksów. Lecz nas te względy nie 


wiele obchodzą—i wystawienie „Wa- 
chlarza” w kilka tygodni po „Mężu 
idealnym* musimy uważać za duży 


y. Tem bardziej, że ar- 
tyści nasi nie umieją odtworzyć stylu, 
jaki posiada salon angielski w interpre- 
tacyi Wilde'a. 

Niepodobna mi pominąć milcze- 
niem Frenkla, który z małej roli wielko- 
światowego kretyna umiał dać postać 
żywą, charakterystyczną i zabawną. 

SAW rg 


błąd repertuarowy 


TEATR MAŁY „Matka i córka 


kome 


dya w 3 aktach de Flersa i Caillavet'a 
Farsa, miejscami bardzo zabawna, miej 
scami aż nużąca ciągłą pogonią za wesoło 
ścią i dowcipami. Wygląda to tak, jak by 
ktos komuś kazał -gwałtem oglądać całe 
roczniki Journal! Amusant lub Pl neli 
Blätter, Treść? Pewien nieprawdopodo- 
bny margrabia, który ma zamek, synowca 
i jest zpańska rozpustny, chce uwieść 
piękną i uczciwą panienkę ze sklepiku, 
w której (naturalnie) kocha się siostrze 


a 
| OD REDAKCYT. 


SZ 


Przy numerze 23-im „Świata” półroczni prenu- 
meratorzy,, Świata” otrzymają BEZPŁATNIE: 


I-szy i Il-gi zeszyt Albumu Sztuki Polskiej i Obcej. 


Zeszyty te zawierać będą barwne reprodukcye z obrazów: 


Vlastimila Hoffmana, Stanisława Ma- 


słowskiego, Józefa Pankiewicza, Ferd. Ruszczyca, Fran. Żmurki i Greiffenhagena. Jesteśmy przekona- 
ni, że to nasze BEZPŁATNE PREMIUM, zarówno doborem dzieł, jak i wykonaniem reprodukcyi, zyska 
zupełne uznanie naszych prenumeratorów. 


Od Administracyl. Upraszamy prenumeratorów kwartalnych o najrychlejsze uiszczenie 


przedpłaty za II|-ci kwartał, celem uniknięcia przerwy w wysyłaniu pisma. 


Zwracamy uwagę, że 


A. ARA kwart. wynosi w Warszawie 2 ruble, na prowincyi 2.25 kop. W Galicyi kwart. 6 ae | 


niec owego starego donżuana i jest na- 
wzajem kochany. Panienka jednak spry- 
tem niewinności tak umie pokierować spra- 
wami, że margrabia żeni się z jej matką, 
a ona z ukochanym. Bajkowa czy operet- 
kowa treść ta mogła by zresztą być zgoła 
inna. Autorom nie chodzi o konsekwen- 
cye psychologiczne, ani o prawdę życiową: 
chodzi o ciągłą wesołość. Wszystkie środ- 
* ki, ten cel osiągające, uważają za godziwe. 
Powiadają: bawmy się w teatr, jak dzieci, 
i bądźmy ciągle rozbawieni, sytuacye 
niech się same nastręczą. 

To, co wiąże farsę z publicznością 
i zyskuje powodzenie, to przedsięwzięty 
pewnego rodzaju optymistyczny senty- 
mencik, okazanie jakoby rdzenia najlepszych 
instynktów człowieka i wiara w niego 
i ten czynnik nie jest przynajmniej depra- 
wujący. Kłębek ten dowcipów różnobarw- 
ny z nitką uczuciową, namotany na pusty 
orzech, zdaje się, będzie miał powodzenie 
dla swej zewnętrzności i dla doskonałej 
gry pań: Pawłowskiej i Staszkowskiej 
i dobrej—panów: Mielnickiego i Kuncewi- 
cza. P. Orliński, artysta teatru łódzkiego, 
który świeżo wystąpił w teatrze Małym, z roli 
charakterystyczno-komicznej aktora wywią- 
zał się całkiem szczęśliwie i ze zrozumie- 

J.J. 


| KE) 
Protest 28-iu. 


W ubiegłym tygodniu pisma codzienne 
warszawskie, prócz Kurycra Warszawskie- 
go i Słowa, ogłosiły protest 28-iu artystów 
i krytyków polskich co do działalności 
Filharmonii warszawskiej w ciągu ostatnich 
lat jej istnienia. Protestujący nazywają 
siebie „oskarżycielami publicznymi" i wy- 
stępują przeciw działalności Dyrektora za- 
rządzającego, który wedle brzmienia pro- 
testu: „wdarł się we wszechwładne prawa 
do kierownictwa artystycznego, usiłując 
w ten sposób ześrodkować w sobie sa- 
mym dyrektywę ruchu muzycznego w War- 
szawie, a przez to prawie i w całej Pol- 
sce. Przeciw tym niesłychanym w dzie- 
jach sztuki gwałtom, wyrządzonym muzy- 
ce polskiej przez obojętnego na jej zada- 
nia i cele kulturalne profana, najenergicz- 
niej protestujemy*. 

W tej cytacie zawarta mniej lub 
więcej zasadnicza treść protestu, który 
podpisali: Aleksander Bandrowski, Mi- 


chał Biernacki, Józef Chodakowski, Adolf 
Chybiński, Bolesław Domaniewski, Grze- 
gorz Fitelberg, lgnacy Friedman, Adolf 
Gużewski, Katarzyna Jaczynowska, Hen- 
ryk Jarecki, Mieczysław Karłowicz, Paweł 
Kochański, Janina Korolewicz- Waydowa, 
Henryk Makowski, Lucyan Marczewski, 


Piotr Maszyński, Henryk Melcer, Henryk 


Opieński, Józef Rosenzweig, Ludomir Ró- 
życki, Artur Rubinstein, Roman Statkowski, 
Mieczysław Surzyński, Felicyan Szopski, 
Karol Szymanowski, Ludwik Urstein, Marya 
Wąsowska-Badowska, Juliusz Wertheim. 


Tragiczny zgon artystki. 


Marya Brodzka, której tragiczny zgon 
wywołał wstrząsające wrażenie w kołach 
artystycznych Krakowa, zaczynała wiosnę 
swego życia pod 
najszczęśliwsze- 
mi wrożbami.Do 
młodego, osiem- 
nastoletniego 
dziewczęcia zda- 
wało się wszyst- 
ko uśmiechać: 
posiadała urodę 
i talent, miłość 
ludzi, możność 
kształcenia się 
i doskonalenia 
w umiłowanej 
sztuce. Pierwsze 
kroki ;uzdolnio- 
nej artystki na 
scenie krakow 
skiego teatru o- 
toczone były 
szczerą życzliwością dyrektora Solskiego, 
tego znakomitego pedagoga, którego opie- 
ka nigdy nie zawodzi. Ale fatum nie po- 
zwoliło rozwinąć się młodemu życiu: zni- 
szczyło je wśród okoliczności, budzących 
dreszcz grozy, podcinając nagle i brutalnie 
cichy i piękny kwiat, który zaczynał do- 
piero zakwitać. 


ery gra 
Franciszek Coppée. 


Marya Brodzka. 


Dnia 23 maja zmarł w Paryżu je- 
den z najpopularniejszych poetów fran- 
cuskich, dramaturg zarazem, Franciszek 
Coppće (urodz. 1842 r.). Muza zmar- 
łego służyła poezyi rodzajowej i opi- 
sowej, uderzając nierzadko w akcenty 
mocne i odzew szeroki budzące. Na- 
leżał do przysięgłych t. zw. Parnasi- 
słów w poezyi, dbały o czystość, jas- 
ność i przejrzystość formy podług 
wzniosłych kanonów klasycznych. Tkli- 
wość, dobroć, współczucie głębokie 
dla maluczkich, wielka serdeczność 
i wzrok ducha uważny na dolę czło- 
wieczą, oto rysy duchowe tego 
kochanego przez wszystkich poety- 
filantropa. W polskiej literaturze Cop- 
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pée jest dostatnio znany dzięki do 
skonałym przekładom Wacława Szy- 


Franciszek Coppee. 


manowskiego, Klemensa Podwysockie- 
go, Kazimierza Kaszewskiego, Sewe- 
ryny Duchińskiej, Teresy Prażmow- 
skiej i innych. Bezrobocie kowali 
Coppće'go (w przekładzie W. Szyma: 
nowskiego), deklamowane w swoim 
czasie przez Królikowskiego, budziło 
wielkie wrażenie. W  poetycznej jego 
jednoaktówce p. t. Przechodzień (prze- 
kład Kaszewskiego) Wisnowska przed 
laty wzbudzała zachwyt, niecąc iskry 
prawdziwej poezyi. Poèmes modernes, 
lutimitós, Le Reliquaire, la Benćdi- 
ction (przekład polski Barabasza), le 
Cahier rouge, Deux douleurs (dramat) 
it. d. i t. d., całe szeregi poematów 
i nowel wzruszających, dramatów, obra- 
zów scenicznych, —oto dorobek suty 
poety, który długo jeszcze będzie bu- 
dził drgnienia ciepłe w sercach pro- 
stych a czułych. j. 


Stowarzyszenie emerytalne. 


W dniu 31 maja, o godzinie 12-ej 
w południe w Muzeum przemysłu i rol- 
nictwa, Krakowskie Przedmieście 66, od- 
będzie się pierwsze organizacyjne zebranie 
Stowarzyszenia emerytalnego pracowników 
prywatnych w Królestwie Polskiem. 

Uczestniczyć w zebraniu mają tylko 
osoby które otrzymały specyalne zaprosze- 
nie oraz karty wstępu od założycieli Sto- 
warzyszenia. 


Marya Denkowska. 
jedna z ofiar pożaru 


Straszny pożar i katastrofa. „Ő, 


Narożna kamienica (róg Marszałkowskiej i Nowogrodzkiej) podczas strasznego pożaru i po 


wybuchu w składzie aptecznym Staniszewskiego 
Nad składem była pensya, gdzie wszczął się po- 
2 pensyonarki i nauczycielka wyskoczyły z III-go piętra; z nich jedna ocalała 


poniosło śmierć, 15 poszwankowanych 
płoch. 


Katastrofa — jedna z największych. 5 osób 


ZARĘCZYNY. 


Jan hr. Szołdrski. 


Czartoryska. 


lza ks 


W dniu 28 b. m. w Starym Sielcu (W. Księstwo Poznańskie) odbyły się zaręczyny Jana 
lır. Szołdrskiego, syna Jana, herbu Łodzia, i Antoniny z Żychlińskich, herbu Szeliga, z lzą 
ks. Czartoryska, córką ks. Ździsława, zasłużonego działacza społecznego i wykwintnego 


mecenasa sztuk pięknych, i Maryi z Zaleskich. 


Ofiary, złożone w red. „Swiata”. 
Da Stasia B. na wpis i książki 

W imieniu współparafianek p. Skibniew 

ska, (Popowce, gub. Wołyńska), rb. 25. 


Odpowiedzi od redakcyi. 


P. NN. Tak jest. Henryka Vertun- 
Mroczkowska, córka śŚ. p. Kazimiery Ver- 
tun, jest artystką opery, nie zaś artystką 


dramatyczną, jak to mylnie wydrukowano 
w nekrologu jej matki. 
Jerzemu Orliczowi 
nie będą drukowane. 
P. Słef. Prądz. w Paryżu. Nadesłany 
wiersz dosyć udatny, lecz jeszcze nie na 
miarę wysokiej sztuki. Rękopis zniszczy- 
lismy 
P. K. Kamos. „Sfinks“ 
gi nie będzie drukowany. 
P. Janowi Cieśł, w Paryżu 
ne drobiazgi nie będą drukowane. 


Nadesłane wiersze 


jeden i dru- 


Nadesła- 
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Ciężki wyrok. 


W tych dniach zatwierdzony został 
przez Senat petersburski pierwszy, najcięż- 
szy wyrok, wydany za przestępstwo pra- 
sowe na redaktora pisma polskiego w Kró- 
lestwie. Izba warszawska skazała redakto- 
ra „Szczutka*, Adolfa Starkmana, na rok 


fortecy, a najwyższa instancya w Peters- 
obrony 


burgu, mimo porywającej mece- 
nasa Olszamow- 
skiego, wyrok u- 
trzymała w mo- 
cy.  Szczegól- 
nym zbiegiem 
okoliczności A 
Starkman był 
pierwszym z 
dziennikarzy 
warszawskich, 
który odsiady- 
wał areszt za 
przekroczenie 
prasowe. Było 
to w roku ze- 
szłym. Obecnie 
będzie prawdo- 
podobnie pierw- 
szym, któremu 
wypadnie odsia- 
dywać kazamaty z wyroku sądowego. Licz- 
ne konfiskaty, którym ulegał nieustannie 
„Szczutek*, zrujnowały materyalnie jego 
wydawcę i redaktora; surowy wyrok te- 
raźniejszy stanowi dlań cios fatalny, 
tem smutniejszy, że dziennikarze warszaw- 
scy nie posiadają jeszcze organizacyi za- 
wodowej, któraby w tego rodzaju wypad- 
kach okazywała nieszczęśliwemu koledze 
życzliwą pomoc. 

o 


Adolf Staikman. 


— CS 


Piec do fabrykacyl 
dyamentów. 
Głośna sprawa inżyniera Lemoine'a, 


o której w swoim czasie pisaliśmy, a któ- 
ry został uwięziony pod zarzutem wyłu- 


dzenia pieniędzy na rzekomą iabrykacyę 
brylantów, przybrała obecnie dli owego 
Lemoine'a- na razie przynajmniej - kierunek 


wcale pomyślny. Nie tylko został on pro- 
wizorycznie wypuszczony na wolność, lecz 
udało mu się nadomiar przekonać sędziów, 
że k'woli tajemnicy wynalazku nie może 


Piec elektryczny, w którym M. Lemoine ma 
fakrykować dyament fra wo na stoliku tygiet 


do sporządzenia dvamentu, na ziemi drugi, Voz- 


bity po sborządzeniu,. 


„ENGLISH CLOTHING HOUSE“ LEOPOLDA KOCH, Miodowa 2. 


ANGIELSKIE PALTA, UBRANIA i MATERYAŁY. 


on sfabrykować swego dysmentu wobec 
ekspeitów. Podaje natomiast inny sposób 
kontroli, tyleż poważny, co oryginalny. 
Oto obowiązuje się okazać dyvament kształ- 
tu cylindrycznego, t. j. kształtu wnętrza 
tygla, gdzie się ma narodzić, miary około 
5 centym. wysokości i 3 cent. średnicy, 
czyli miary, jakiej w naturze dotychczas 
nie znaleziono, kładąc to, zarazem kształt, 
jako dowód autentyczności. Doświadcze- 
nie ma się odbyć w dawnej pracowni Le- 
moine'a przy ulicy Saint-Denis, obok któ- 
rej znajduje się instalacya elektryczna 
o sile 100,000 koni, niezbędnej do wytwo- 
rzenia odpowiedniego gorąca w piecu. 


W piecu tym (ob. szemat na rysunku) ty- 
giel, umieszczony między dwoma elektro- 
dami (kierunek pionowy), podlega tempe- 


Tygidl. 


Szemat pieca elektrycznego M. Lemoine'a. 


raturze łuku Wolty, tryskającej przy ot- 


warciu prądu. 

Czy otrzyma ów dyament? Są, którzy 
wierzą w to solennie. Pomiędzy niemi 
lord Armstrong, gorliwy obrońca i zwo- 
lennik Lemoine'a. Inni twierdzą, że otrzy- 
ma fabrykowany dziś łatwo przeźroczysty 
koryndon, tak podobny do dyamentów 
i o twardości prawie im równej. Inni je- 
szcze—że nie otrzymawszy nic, oświadczy, 
iż w okazanym dawniej, jakoby przez sie- 
bie siabrykowanym, był wybrańcem szczęśli- 
wej reakcyi, której tajemnicy sam dziś nie ro- 
zumie it. d. W każdym razie—zaciekawienie 
wielkie. Czas wkrótce rzecz tę ujawni. j. 


r- 


Najnowsze modele ap ratów lotogalicznych: . 
Najlepsza klisze bromosrebrne: Guili inort . wywołu 
Angielskie blisze ip Franuskia 


Najwiekszy skiac „Kodak. 
| Pokoje w willach Zakładowych umeblowane w cenie od 75 k. 


|| do 3 rb. 50 kop. za dobę i 30 rb. 150 rb. za sezon, utrzymanie całodzienne | rb, 70 kop., obiady 
abonamentowe 83 k 
wynajem mieszkań Wspóln 


| KUPNO MASŁA 
SKŁAD MASZYN 


Warsz. Ziemiańskie Tow. Mleczarskie 


Warszawa. Aleja Jerozolimska 23. 


Warunkikupna i katalogi na żądanie bezpłatnie. 


Poleca 


>rdn. 
wyrobów w. 


stacya leśna, jedyne polsko-litewskie kąpiele w Baltyku 

dojazd przez Prusy do Memla (Klejpedy). Z Cesarstwa 

i Krolestwa przez Libawę lub Prekulny (Libawo-Romeńska). 

Z Libawy Samochodami i powozami, W Kurhauzie Hotel, 
kuchnia pod nadzorem lekarza, 


. N 30d 11 do 3 


Informacye, godziny, 


GABINETY DENTYSTYCZNE i LECZNICA Marszałkowska 153 róg Królewskiej 


Lekarza Dentyiy Stefana ŻYCZKOWSKIEGO i W. WIKTORA 


Leczenie, plombowanie i zęby sztuczne wszystkich systemów. telefon 62.12. 


CZ. NOREK w Warszawie, Nowy Świat 34 


Z dniem 1 kwietnia otwarty został Magazyn Bielizny i Kor fekcyi Męzkiej 


Krajowy 


Restauracya Grand Hotelu 


Chmielna 5. F. Reych. ART | z 
Codziennie koncert orkiestry damskiej krakow- Majątki z lasami, gorzelniami, rezy- 
skiej Obiady 50 k, Kolacye 6U k. Gabinety dencyami, folwarki, wille, domy, do 
z komfortem urządzone z wejściami oddziel- sprzedania. Lokata kapite łów. Najszer- 
nemi. Ceny na sali i w gabinetach jednakowe sze pośrednictwo. Dział Hypoteczny. 


Kuchnia wyśmienita. Piwo zagraniczne i Stryc 


kler RR: BE Krajowy Dom Bankowy 
PA FARBA DO WŁOSÓW M Marszałkowska Ne 124. 

r Choroby zębó £ 

W. Seegera. | | DrAdam Brzeziński |... 

Fa farba do ulica Marszałkowska 

włosów zaleca AT A NY NI 

się : J. SKWIERCZY NSKIE 
kie zawiera Pierwszorzędny magazyn krawiecki 


jeden płyn, nie No 19-80. 
szkodliwa 

przygotowuj « 
się w kolorach: 
blond, ciem 
no:blond, sza- 
tyn, brunet. Na- 


Erywańska 9. WARSZAWA. Tel. 
Browar „Polski? 


w Grochowie pod Warsz: 


St. Nowaczyńskiego, 


w. Seogor 


wet przy nieu poleca bardzo dobre piwa Pilzeńskie, Ba- 

|. AE ie miejętnym uży warskie i Monachija kie oraz Słodowo- 

| ką ciu daje do- Jałowcowe. Telefon 878. 
aaan: 0600 1 o? bre rezultaty 

Sposób użyc 
POCOO Dom Informacyjny 
prosty: należ zatw ad z kaucyą rb. 25,000) 
tylko posmaro- J. RZĘDOWSKI, Zie na 46 Tel. 32-26 
wać farbą wła 1) Informae ye o zdol ności kredytowej 
sy. Zapięknos: firi vych i zagranicznych. 
odcieni uzna! 2) macye o źródłach zakupu i zbytu. 
za najleps Dane statystyczne. 


środek do far 
bowania włosów nietylko w Europie, al 
za morzem, jak naprzykład w In- 
Ameryce, "gdzie przeważnie uży- 

ej znakomit tej farby. 


Zakład Frzewuzżuw yj 


„SYRENA” 


Krak. Przedm. 38 


1 kop. 25, za 
kich skla- 


Krak.-Przedm. 65. 


P. LEBIEDZIŃSKI. Skład aparatów i potrzeb do fotografii. Warszawa, kęaszęczedn, 


„Bébé“, „„Połyscope*". 
jące się szybko i nadzwyczaj plastycznie. 
wywoływacze, wiraż-fiksa 
Nowe papiery: 


inne. 


„Łiliput i 


i utrwalacz. , 
M.. własnej fabryki. 


Fotopastel'* i .. 


Alfons MANN 
Tłomackie N: 3, Warszawa. 


Narzędzia chirurg czne lekarskie i wete- 
rynaryjne Bandaże rupturowe | Fary. 
Fończochy elastyczne Wy ruby stalowe 


ostre w wyborowych gatunkach, 


filia: Marszałkowska 100. Tel. 1100. 


Pijcie piwo „„Waldszleschen* 
Żądać wszędzie 
LECZNICA DLA DZIECI 


d-ra Juljana Gawrońskiego 


Plac Ś-go Aleksandra Nr. 18 róg Brackiej, tel. 40.33 
Przyjęcia od 9 do 1l-ej. Porada 50 k. 


Najlepsza Kaw 
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EKSTRAKT 


Świeże tytonie 


SKŁAD WYROBÓW TABACZNYCH 


B. O. Kamiński 
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=== DODATEK ILUSTROWANY. 


ANA 


Sala aktowa ze sceną do przed- 
stawień amatorskich uczniowskich. 


Szkoła komercyjna 
z wydziałem agrono- ` 
micznym 

Edwarda Rontalera. 


Założona w roku 1896, była pierw- 
szą u nas szkołą nowego iypu, zależ 
ną od ministeryum skarbu i posiada- 
Jącą szereg praw i przywilejów rządo- 
wych. W roku 1905 tych praw zrzekła 
Się ona, wprowadzając u siebie wykład 
w języku polskim. Doświadczenie, już 
dość długie, pozwoliło p. Rontalerowi 
przystosować szkołę swoję do rzeczy- 
wistych potrzeb polskiej młodzieży. 
Uczynił on też z zakładu swojego 
szkołę ogólno-kształcącą, dającą w swo- 
im zakresie wykształcenie ogólne 
i kompletne, z kursem nauk tak zor- 
ganizowanym i prowadzonym, żeby ci, 
którzy wyżej kształcić się nie mogą, 
uzdolnieni byli do samodzielnych za- 
jęć w dziedzinie przemysłu, handlu 
i rolnictwa, inni zaś, posiadający chęć 
i możność do uniwersyteckiej nauki, 
byli przygotowani dostatecznie do 
wstąpienia na wyższe studya. W tej 
trosce o uzbrojenie uczniów swoich 
jak najlepiej we wszystko, co im mo 
że być potrzebnem, p. Rontaler wpro 
wadził dla życzących sobie tego język 
łaciński, począwszy od trzeciej klasy; 
zaś przed pięciu laty otworzył w szkole 
swojej osobny Wydział agronomiczny, 
będący właściwie jedyną instytucyą na- 
uczającą, gdzie młodzież polska może 
się u nas kształcić w rolnictwie. 

W ten sposób szkoła p. Rontalera 
składa się z klas wstępnej i podwstęp- 
nej, z czterech klas ogólnie kształcą 
cych i3 klas wyższych, specyalnych, 
rozdzielonych na dwa wydziały: ko- 
mercyjny i agronomiczny. 

Od roku 1902 szkoła ta znajduje 
się w gmachu przy ulicy Kaliksta nr. 8, 
wybudowanym specyalnie przez spół- 
kę, złożoną z grona rodziców uczniów, 
a urządzoną według wszelkich wyma- 
gań pedagogii i hygieny. W gmachu 


Gabinet przyrodniczy i fizyczny. 


jest zaprowadzona wzorowa wentylacya, 
ogrzewanie centralne, sale rekreacyjne, 
szerokie i widne korytarze, sala gim- 
nastyczna, bufet dla uczniów, gabinet 
fizyczny, laboratoryum chemiczne, mu- 
zeum agronomiczne, biblioteka i t. d. 
Oba wydziały: komercyjny i agro- 
nomiczny zorganizowane zostały w spo- 
sób, o ile tylko się dało, kompletny 
i zawierają przedmioty, składające się 
na wykształcenie w zakresie średnim 
zupełne. W ten sposób na wydziale 
komercyjnym położono wyraźny nacisk 
na języki nowożytne (w programie jest 
ich siedem. z tych trzy nieobowiązu 
jące), a wśród przedmiotów specyal 
nych widzimy: Ekonomię polityczną, 
Prawoznawstwo, Buchalteryę, Kores 
pondencyę handlową, wreszcie Towa- 
roznawstwo, do którego to przedmiotu 
przygotowuje uczniów doskonale po- 
stawiona w szkole Fizyka i Chemia. 
Założenie Wydziału agronomicznego 
było pomysłem ze wszechmiar szczę 
śliwym p. Rontalera. Pomyślmy, że 
w kraju, który do dnia dzisiejszego 
nie przestał być przeważnie rolniczym, 
a tak długo był rolniczym wyłącznie, 
nie ma wcale szkół agronomicznych. 
Było to zadanie, jak dla kierownika 
prywatnej szkoły, zorganizować wy 
dział taki, niezmiernie trudne i niemal 
siły jednego człowieka przechodzące; 
jedynie też dzięki zgoła wyjątkowej 
energii i wytrwałości umiał podołać 
temu p. Rontaler, i dziś, po pięciu la- 
tach doświadczeń zwycięzkich, docze- 
kał się tego rezultatu i tryumfu, że 
wydziałem tym zajęło się nasze Cen- 
tralne Towarzystwo Rolnicze. 
P. Rontaler powiada o 
ciach, związanych ze sprawą. 


trudnoś 


Klasa z przyborami do wykładu zoologii. 


— Nauka agronomii wymaga tyle 
pomocy naukowych, urządzenia zbio 
rów, okazów, laboratoryów i tak jest 
kosztowna, że jedynie w dobrze już za- 
opatrzonej mojej szkole komercyjnej 
zaledwie mogłem zamiarowi podołać 
i bez niczyjej pomocy materyalnej dać 
początek pierwszemu zakładowi agro- 
nomicznemu w kraju. 

Aby dopełnić braki szkoły rolni- 
czej, prowadzonej w mieście, urządza- 
ne są wycieczki rolnicze i praktyczna 
nauka gospodarstwa na wsi podczas 
letnich miesięcy. Ta praktyka, prowa- 
dzona w majątkach, wzorowo agrono- 
micznie urządzonych, została zorgani- 
zowana z wielką pomysłowością i sta- 
rannością; uczeń otrzymuje od szkoły 
szczegółową  instrukcyę i prowadzi 
dziennik, w którym zapisuje wszystkie 
swoje wrażenia z zajęć gospodarskich, 
pod kontrolą osoby, kierującej gospo- 
darstwem w danym majątku. 

Centralne Towarzystwo 
zajęło się obecnie tym wydziałem; 
przysyła ono członków swoich dla 
zapoznania się z wykładami i sposo- 
bami nauczania; przyczyni się też ono 
pewno do udoskonalenia tej naukii po- 
prze powagą swoją usiłowania prywat- 
ne, tak dzielne i umiejętne. 

Przy szkole istnieje Koło Towa- 
rzystwa wpisów, które w roku ostat- 
nim wy płaciło 901 rb. zapomóg uczniom, i 
Towarzystwo Opieki nad niezamożnymi 
uczniami, które w ciągu istnienia swe- 
go wydatkowało na wpisy uczniów 
6500 rb. 

Urządzenie wycieczek zbiorowych 
pod kierunkiem nauczycieli i wieczorów 
literackich i muzykalnych czyni ze 
szkoły P. Rontalera instytucyę daleką 
od szablonu, żywotną, sympatyczną 
i tworzącą pomiędzy uczniami a na- 
uczycielami węzły serdeczne, obce su 
chości biurokratycznej. W roku ubieg- 
łym urządzono wycieczki: na wystawę 
rolniczą do Ciechanowa, do grobu Kra- 
sińskiego w Opinogórze i do gospo- 
darstw wzorowych w Marcelinie i Mo- 
sznie; wspominamy tu tylko o naj- 
ważniejszych. Deil. 


Rolnicze 


Fot, „Świteż”, 


Z pomocą rolnictwu polskiemu. 


O fabryce maszyn rolniczych 
i odlewni żelaza 


Alfreda Vaedtke w Kutnie. 


Nasz kraj rolniczo - przemysłowy 
oddawna stanowił doskonały teren dla 
rozwoju przemysłu, któryby dostarczał 
maszyn i narzędzi rolniczych na po- 
trzeby nasze i całego Cesarstwa. 
Zaniedbaliśmy jednak tę sprawę; nasze 
fabryki żelazne  pociągnięte zostały 
w stronę inną-przez wielkie rządowe 
obstalunki kolejowe; tymczasem nie- 
miecki przemysł narazie, a potem 
i amerykański, zawładnęły rynkami na- 
szemi i pokazało się, iż kraj ro!niczy 
nasz zmuszony był zaopatrywać się we 
wszystkie pomoce mechaniczne uobcych. 

Należało koniecznie odrobić to, 
czego się nie dopilnowało w swoim 
czasie. 

I to więc dobrze, iż znaleźli się 
u nas tu i owdzie ludzie, którzy za to 
odrobienie na seryo się wzięli. Jedy- 
nym z najwybitniejszych śród nich jest 
niezawodnie p. Alfred Vaedtke w Kut- 
nie. Polak szczery— pomimo swojego 
nazwiska, po niemiecku brzmiącego 
i po niemiecku się piszącego. I polak 
przytem rzadki, bo z wiarą łączy wy- 
trwałość, z energią umiejętność. Jego 


fabryka kutnowska maszyn rolniczych 
jest typowym okazem samopomocy, 
jaką dać może sobie człowiek, wierzą- 
cy w siebie rozumnie a mocno, czło- 


wiek, który postanowił ze wszelkiej 
okazyi skorzystać i niczego nie za- 
niedbać. 


Fabryka p. Vaedtkego powstała 
w 1890 roku i wtedy na warsztat prosty 
raczej wyglądała. Włożono w nią ma- 
lutki kapitalik. Siła mięśni ludzkich 
była jedynym motorem w kilku maleń- 
kich oddziałach: odlewni, kuźni. stolar- 
ni, ślusarni. Razem tu pracowało 
dwunastu rzemieślników. 


Ale śród nich pracował, od rana 
do wieczora, zasobny w wiedzę teore- 
tyczną, nieraz z pilnikiem w ręku, jak 
prosty robotnik, sam p. Alfred Vaedtke. 

I dziś nie sposób wprawdzie sta- 
nąć mu samemu z pilnikiem przy ima- 
dle,ale za to wieloletnie doświadczenie 
pogłębione wiedzą zawodową, dopro- 
dziło p. Vaedtkego do znajomości 
wszystkich warunków, jakim specyalnie 
u nas odpowiadać muszą wymienione 
maszyny. | z temi warunkami pan 
Vaedtke właśnie najściślej się liczy. 

Nie potrzebujemy kłaść tu nacisku 
na to, iż w zakładzie, w ten sposób 
prowadzonym, nie znaną rzeczą jest 
„fuszerka“, że dokłądność roboty, so- 


Widok podwórza fabryki Alfreda Vaedtke 


lidność materyałów, punktualność ter- 
minów—-stanowią regułę. 


To też już po sześciu latach mło- 
dy zakład, zyskawszy sobie reputacyę, 
mający oparcie w klijentach, poczyna 
szybko przemieniać się z warsztatów na 
prawdziwą fabrykę; buduje się wielka 
odlewnia, której obraz widzą czytelnicy 
nasi na ilustracyi, a że i ta wprędce 
nie wystarcza, dzielny fabrykant budu- 
je nową, z piecem najnowszego syste- 
mu. Powstały też i wielkie warsztaty 
mechaniczne, o których nasza ilustra- 
cya również pewne pojęcie dać mo- 
że, —ale i te trzeba powiększyć i roz- 
szerzyć—-i to w dwójnasób. 

P. Vaedtke, specyalista zamiłowa- 
ny, sam kieruje tem przeobrażeniem, 
podając plany i kreśląc projekty, ma- 
jące na celu najdoskonalszą organiza- 
cyę zakładu, sprawność każdej części, 
ułatwienie koordynacyi tych części fab- 
rycznych między sobą, a przedewszyst- 
kiem takie urządzenie, przy pomocy 
którego własciciel, będący zarazem 
swoim własnym dyrektorem technicz- 
nym i dyrektorem handlowym, ogar- 
niać mógłby nieustannie cały przebieg 
produkcyi i w coraz liczniejsze wyroby 
wkładać tę samą czujność co do ich rze- 
telności i doskonałości, jakiemi odzna- 
czały się wyroby te zawsze, od początku 
istnienia firmy. 

Jak daleko ta iirma odeszła dziś 
od skromnych swoich początków i ja- 


Warsztaty mechaniczne Fot. „Świłeż” 


Gisernia. 


„ze 


" AM 
Fot. „Switeź””, 


Widok frontu fabryki Vaedtke. 


kiego rozpędu ogromnego nabrała już 
kutnowska fabryka maszyn rolniczych, 
mogą zaświadczyć dane porównawcze, 
które tu przytaczamy. 

Na początku fabryka zatrudniała 
ludzi 12 z roczną produkcyą 10 ty- 
sięcy rubli. 

Dziś zatrudnia ludzi dwustu i rocz- 
na produkcya sięga trzystu tysięcy 
rubli. 

Do tego rozwoju doszedł p. Alfred 
Vaedtke pracą umiejętną, wytrwałą, rze- 
telną, za jedyną reklamę mając—wyro- 
by swoje. 

Te wyroby stanowią maszyny rol- 
nicze, z pośród których imponującą 
specyalnością są kieraty i 
młocarnie. Tych dwóch 
artykułów produkcya 
roczna doprowadzo- 
na jest wprost do 
kolosalnej ilością 
cyfry. 

W tem miej- 
scu czytelnicy 
nasi mogą zre- 
sztą sami osą- 
dzić, jak nie- 
zwyczajnej 
miary czło- 
wiekiem jest 
ten polak o nie- 
mieckiem na- 
zwisku. 

Zainicyowaw 
on wr. 1905 zjazd 
wszystkich fabry- 
kantów maszyn rolni 
czych z Królestwa. Na 
zjeżdzie tym zaproponował 
on naprzód utworzenie ze zjaz- 
du zawodowców, wyrabiających 
maszyny rolnicze stałej centralnej orga- 
nizacyjnej instytucyi, mającej na celu 
racyonalny rozwój pod względem tech- 
nicznym i handlowym fabryki tej bran- 
żyw Królestwie Polskiem,- a następnie 
podał szeroki projekt reformy w całej 
gałęzi przemysłu tego u nas. 

Zaproponował mianowicie zebra- 
nym fabrykantomspecvalizacyę. 

Wedle projektu p. Vaedtkego każ- 
da z fabryk maszyn rolniczych w Kró- 
lestwie obrać by powinna jednę tylko ze 
specyalności—i tej wyłącznie by pro- 
dukcyę swoję poświęcała, zamiast, 
jak jestdziś, żeby każda robiła wszystko. 

Dzięki temu naprzód doprowadzo 
noby wszystkie działy maszyn rol- 
niczych do wysokiej perfekcyi, tak, że 


pomyślećby można kiedyś o ekspor- 
cie tych rzeczy z Królestwa na 
szeroką skalę. A następnie usta- 


Storarnia. 


łaby odrazu konkurencya pomię- 
dzy naszymi fabrykantami, pochłania- 
jąca pewną część środków materyalnych 
i pewną ilość energii zupełnie nie pro- 
dukcyjnie. 

W roku 1904, a więc na rok przed 
warszawskim zjazdem, podobny plan 
reorganizacyi całej gałęzi produkcyi 
maszyn rolnych przyjęli niemieccy fa- 
brykanci. I wydała ona doskonałe re- 
zultaty. 

Doskonały ten projekt, który mógł- 
by mieć dobroczynne a nieobliczone 
skutki, nie został przyjęty. 

A i same zjazdy, zainicyowane 
przez p. Vaedtkego, upadły. Na na- 
stępny zjechało się już niewielu fa- 
na trzeci stawiło się 
dwóch. 


brykantów; a 
ich tylko 


moment właściwy „przegapili*, Wtedy 
to właśnie rozwinęło się w potężny spo- 
sób kilka fabryk maszyn w Cesarstwie, 
które pospiesznie owładnęły rynkami, 
łaknącemi danego towaru. 

Skutek bierności fabrykantów na- 
szych był ten, że rosyjskie maszyny 
rolnicze poczęły się ukazywać na na- 
szych nawet rynkach. 

Każdy fabrykant musi być tak- 
że i doskonałym kupcem! wynika 
z tego przykładu, zresztą potwierdza- 
jącego tylko prawdę, dawno już znaną. 

P. Alfred Vaedtke łączy w sobie te 
zalety. A jego plan reformy przemy- 
słu naszego świadczy o tem dowodnie. 

Robotnicy fabryki p. Vaedtkego 
to sami polacy. 

Takim jest p. Vaedtke, jako fabry- 
kant polski, tyle 


więc o nim, jako 
o przemysłowcu. 
Czy jest on obywa- 
telem kraju i mia- 
sta, które jest miej- 
scem jego widomej 
działalności, niech o 
tem za nas powie- 
dzą ci, co w czerw- 
cu roku zeszłego, 
kiedy ciężka niemoc 
złożyła go do łóżka, 
zamawiali jedni bła- 
galne nabożeństwa 
w kościele, inni 
w synagodze. 

I nie dziw, że 
ten „interes* idzie 


W ogóle, 
ta gałęż prze- 
mysłu u nas 
może się po- 
szczycić za- 
ledwie paru 
bardzo ` dziel- 

nymi zawodo- 
wcami,gdy ogół 
fabrykantów nie 
odznaczasię znajo- 


i 4 
mością gruntowną 
s. rzeczy, są to bowiem 
przeważnie ludzie, aczkol- 


wiek uczciwej pracy, lecz zo- 
stający w tej branży 
zupełnie wypadkowo. I nie 
dziw, jeśli nie zrozumieli zainicyowa 
nych przez p. Vaedtkego szerszych 
planów organizacyi podziału specyali- 
zowania się w tej gałęzi rodzimego 
przemysłu i poraz 
drugiwypuścilizrąk 
doskonałą okazyę 
do uczynienia z ga- 
łęzi swojej wielkie- 
go odłamu bogac- 
twa narodowego. 
W r. 1881 do tego 
również  nadarzała 
się okazya. Wtedy 
nastąpiło ogromne 
zapotrzebowanie 
maszyn rolniczych 
naszych do Cesar- 
stwa. Nasi fabry- 
kanci na wysokości 
sytuacyi nie stanęli, zu. „Switeż”. 


i rozszerza się, że 
służy wielu za przy- 
kład, jak należy być 
prowadzonym. 


Montownia 


Stosunki fabryczne są w istocie 
wyjątkowe. Robotnicy p. Vaedtkego 


w czasie największego nieładu nie 
strejkowali ani razu, a wczasie najgo- 
rętszej agitacyi nie stawiali fabrykan- 
towi swojemu żadnych warunków. 

lleż jest fabryk, któreby mógłby o 
robotnikach swoich to powiedzieć? I iluż 
fabrykantów, którzy umieli na tej stopie 
postawić swój stosunek z robotnikami? 

Kiedy różne fabryki skracały roz- 
maitemi czasy już dni, już to godziny 
pracy, p. Vaedtke nigdy tego nie ro- 
bił. Uważał onto—za swoj punkt ho- 
noru ciągłego, jednostajnego. stałego. 
Rozwijał w krytycznych momentach 
nadzwyczajnie energię swoję, robił na 
zapas, ale robotnik miał zawsze ka- 
wałek swój chleba „gwarantowany“. 


Mar. 


Kantor fabryczny. 


NEKROLOGIA. 


Ś. p. Zygmunt Ostrowski. 
S. p. Zygmunt Ostrowski, właściciel 
dóbr Bożymie, urodzony w 1871 roku, — 
zmarł w Warszawie d. 13 maja r. b. Zmar- 
ły ukończył szkołę realną we Włocławku, 
poczem poświęcił się rolnictwu, gospoda- 
rując przez lat kilka w majątku Proszewiec 
w ziemi płockiej, gdzie brał czynny udział 
w życiu społe- 
- cznem, zwłasz- 
| cza rolniczem. 
| Działalność 
| zmarłego natem 
polu zaznaczyła 
się założeniem 
przez niego mle- 
czarni udziało- 
wej na większą 
skalę w Bodza- 
nowie, która 
prosperuje po 
dzień dzisiejszy; 
następnie ś. p. 
Ostrowski był 
jednym z zało- 
życieli cukrowni 
„Borowiczki*, poczem przeniósł się na Ku- 
jawy do majątku, Bożymie. Tam przyjmo- 
wał bardzo czynny udział w Kole rolniczem 
w Brześciu Kujawskim, stworzył tu spójnię 
udziałową mleczną. 

S. p. Ostrowski był inicyatorem i twór- 
cą szosy pomiędzy Brześciem Kujawskim 
i Czerniewicami, powstałej wspólnemi siła- 
mi okolicznego obywatelstwa ze zmarłym 
na czele. 

Zmarły był jednym z opiekunów szko- 
ły handlowej we Włocławku, zajmował się 
żywo szkolnictwem wiejskiem, założył u sie- 
bie w Bożymie ochronkę dla dzieci wiej- 
skich. Ś. p. Ostrowski cieszył się ogólną 
miłością ludu wiejskiego, wobec czego 
w czasach orgii strejkowej posiadłości jego 
nie zostały dotknięte tą klęską. 

Zmarły pozostawił żonę, p. Stanisławę 
z Rejtów, oraz osierocił troje dzieci. 


Abram vel Owsiej Celender. 


Czy wdzięczne miano: Celender jest 
prawdziwem, czy pseudonimem niebezpiecz- 
nego ptaszka, nad tem łamią sobie głowy 
zarówno reporterzy różnych pism, jak 
i urząd śledczy. Dość, że w zeszłą sobotę 
schwytano go w Warszawie, a wslad za 
tem rośnie fama oszusta i wychodzą na 
jaw jedna za drugą jego „genialne* spraw- 
ki, świadczące zarówno o wysokim sprycie 
złodziejskim, jak o doskonale wybranych 
protekcyach, bez któ- 
rych dawno już zna- 
lazłby się Abram vel 
Owsiej Celender za kra- 
tą. Głównym terenem 
jego działalności był 
Kijów, a specyalnością 
kradzieże w bankach i 
fałszerstwa, jakkolwiek 
w chwilach wolnych od 
oszustw w wyższym 
stylu nie gardził także 
złodziejstwem zwy- 
kłem, np. kieszonko- 
wem. Przytem odzna- 
czał się Celender pe- 
wnego rodzaju elegan- 
cyą zewnętrzną, a mó- 
wił prócz po rosyjsku 
dobrze po niemiecku, 
nieźle po francusku i 
po polsku. Protekto- 
rami jego byli dwaj 
znani członkowie poli- 
cyi kijowskrej, naczel- 
nik wydziału śledczego, 
Asłanow, i naczelnik ajentów, Ziełł, Dzieki 


Abram Celender 


tym stosunkom, wykręcał się Celender 
z różnych opałów, a nawet umiał niejedno- 
krotnie z kozy się wymknąć. Dopiero kie- 
dy Asłanow i Ziełł znaleźli się także pod 
kluczem, wysłano listy gończe za Celendrem 
i ostatecznie przyłapano go w Warszawie, 
gdzie posiada podobno wspólników. 
Sprawa i dzieje złodziejstwa Celendra 
staną się jednym z ciekawych epizodów 
wielkiej „Panamy* policyjno-złodziejskiej, 
jaka od dłuższego już czasu gnieździła się 
w Kijowie, a nie wychodziła na jaw tylko 
dzięki jedynej w swoim rodzaju spółce. 
H. 


B. student-oszust. 


Edward Magurski, 27-letni b. student 


3-go kursu wydziału prawnego uniw. 
warsz., który na sfałszowane przez siebie 
listowne polecenie Banku handl. w War- 
szawie otrzymał w Berlinie od firmy 
Tschoepego 50,000 marek, jako obywatel 
ziemski z Królestwa, Juliusz Wieczorkow- 
ski. Ujęty w Warszawie, przyznał się do 
winy, podając wspólnika, który jednakże 
okazał się fikcyjnym. Typ zmarnowanego 
i zdeprawowanego młodzieńca, dziedzic 
anarchii i plonów ciemnej żądzy. 


Fabrykacya cykoryi. 


W sprawie artykułu! o Włocław- 
skiej Fabryce cykoryi R. Bohne i Ska, za- 
mieszczony w N 17 „Swiata“, proszeni 
jesteśmy o sprostowanie pewnych niedo- 
kładności: 

„Fabrykę cykoryi pobudował nie ś. p. 
Mencel, lecz w kilka lat po jego śmierci 
zięć jego, p. Ryszard Bohne. Wskutek nad- 
zwyczajnego rozwoju, została pobudowana 
w roku 1900 fabryka, w niespełna rok póź- 
niej powiększona do podwójnych rozmiarów, 
natomiast nową, największą w kraju suszar- 
nię pobudowano dopiero w roku 1904, oczy- 
wiście, wskutek dalszego rozwoju, co wy- 
mownie świadczy o dobroci wyrobów fabry- 
ki R. Bohne i S-ka. Ustęp artykułu „dwa 
główne typy....*: ostateczne wykończenie 
jest mylne. Gatunki główne cykoryi są: 
piwniczna, preparowana i prasowana. 

Pod ilustracyą na str. 22 był niewła- 
ściwy napis; zamiast „suszarnia cykoryi* 
powinno być: „piwnice do cykoryi*. 

Pozatem należy sprostować, iż dyrektor 
fabryki nie jest inżynierem. W rzeczonym 
artykule niedokładnie opisano sposób su- 
szenia korzeni cykoryowych, tudzież fa- 
brykacyę cykoryi. Ponieważ szczegóły te 
mogły najwięcej zainteresować czytelników, 
pozwolimy sobie procesy te streścić. 

Cykoryę, podobnie jak buraki, zasiew 
się na wiosnę, a sprząta w jesieni. Po w 
jęciu cykoryi z ziemi i oczyszczeniu z liś 
i części zielonych, przywozi się do suszar- 
ni, gdzie za pomocą transporterów prze- 
chodzi do t. zw. „płuczkarki*, w której 
podlega gruntownemu obmyciu i opłuka- 
niu. Z płuczkarki przechodzi cykorya po 
drucianych transporterach do maszyn, zwa- 
nych „krajalnicami*, które krają osiąkłe już 
z wody korzenie na kawałki i zrzucają do 
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betonowego kanału, skąd kawałki te za- 
biera elewator, przenosi na najwyższe pię- 
tro suszarni i wrzuca do wagoników, któ- 
remi rozwozi się cykoryę do t.zw. „koszy 
podziałowych*, których dna są zaopatrzone 
w drzwiczki do opróżniania. Z koszy 
tych peryodycznie co 12 godzin wypu- 
szcza się cykoryę na salę i rozpościera 
równo na podłogach z siatek drucianych. 
W przeciągu 12 godzin, wskutek wysokiej 
temperatury, utrzymywanej przez piece ko- 
ksowe, wyparowuje cykorya zawartość wo- 
dy, poczem zsypuje się ją przez specyalne 
otwory na sale niższego piętra i rozgarni: 
powtórnie równo na drucianych podłogach, 
na których dokańcza się proces suszenia. 
Wysuszona cykorya podlega następnie 
sortowaniu i harfowaniu-i na tem kończy 
się funkcya suszenia. 

W fabryce podlega cykorya przede- 
wszystkiem upaleniu w specyalnych pie- 
cach. Tak, jak kawa niedopalona lub prze- 
palona nie może być dobrą ani smaczną, 
tak samo od umiejętnego upalenia zależy 
dobroć cykoryi; główną przeto zaletą fa- 


bryki cykoryi są udoskonalone piece do 
palenia. 
Opisanie fabrykacyi tych gatunków 


cykoryi, które w Królestwie nie są znane, 
tudzież tych, których fabrykacya jest skom- 
plikowana, pominę, natomiast przedstawię 
przyrządzenie cykoryi „piwnicznej*, mają- 
cej największy zbyt w kraju  Upalone 
korzenie po wystygnięciu zasypują się na 
młyn, którego kamienie są lane z żelaza; 
z młyna zabiera mąkę cykoryową elewator 
i wrzuca ją w maszynę do przesiewania, 
zwaną „cylindrem*. Dostatecznie miałka 
mąka za pomocą specyalnego przyrządu 
spada do maszynek (ilustr. na str. 22), 
które napełniają i odważają znane okrągłe 
paczki; paczki te idą następnie do 
piwnic (ilustr. na str. 22), aby przebyć 
proces fermentacyi, co trwa kilka miesięcy. 
Z piwnic wychodzi gotowa już cykorya 
do użytku. 

Łącząc wyrazy szacunku i poważania, 
kreślę się 


Franciszek Mikulski, 
Dyrektor włocławskiej fabryki ceykovy R, Bohne i S-ka 
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Treść Ne 22 „Świata”, 1908 roku. 


Pani Dulska przed Sądem. 
twycła Zapolska, 

W obronie klasycyzmu. Wincenty Kosiakieuicz 

Nowa praca o Wicie Stwoszu, IZ 2 ilustr.) Ch, 

Król Andrzej. Powieść. Kaz, l/etmajer. 

Z teozofii J. Bóhme'go. (Z 1 ilustr.) Józef 
Jankowski, 

[e) duszy polskiego chłopa. (2 1 ilnstr,) Z, Ki- 
SINUSNI, 

Włosi w Polsce. (Z 1 ilustr.) Wojski. 

Ach, nie pozbieramy już... F. Mirandola. 

Straszliwa kobieta. [Z ! ilustr.) Seiatowy. 

Wystawa w Pradze Czeskiej. (22 ilustr.) 

Notatnik literacki. (Z 4 ilustr.) Józef Jan. i k. 

Ludwik Halevy. (7 I ilustr., K. 

Powódż w Orszy. (Z 1 il.) 

Nowy członek Rady Państwa. (Z ! il.) 

w zakładach Tow. ochrony kobiet. (Z 1 ilustr.) 
Demit. 

Otwarcie sieaziby Koła sportowego w War- 
szawie. (Z! ilustr.) s. 

Debata galicyjska w Wiedniu. (Z 1il) a. 

Jubileusz pastora-prefekta. (z I ilustr.), 


(Z 8 ilustr.) Ga- 


Podwójna uroczystość. (Z3 ilustr,) 

Z teatrów warszawskich „Kd Je 
Protest 28-iu. 

Tragiczny zgon artystki. (Z! il) | 
Franciszek Coppée. (Z 1 ilustr.) j 
Ciężki wyrok. (2 1 il) 


Piec do fabrykazyi dyamentów. (Z 2 ilustr.) j. 

Szkoła komercyjna z wydziałem agronomicz- 
nym Edwarda Rontalera. (3 ilustr.) 

Z pomocą rolnictwu polskiemu. (7 ilustr.) 

Nekrologia. (Z 1 ilustr.) E 

Abram vel Owsiej Celender. (Z 2 ilustr.) 

B. student-oszust. (Z £ ilus'r.) 

Fabrykacya cykoryi. 


ODDZIELNE ILUSTRACYE. 

Lwowianki w Krakowie 
Nowi członkowie Akademii. (S ilustr.) 
Wystawa darów jubileuszowych, składanych 

Papieżowi w Watykanie. 
Zamach stanu w świecie mody. (2 ilustr,) 
Po zgonie ks. biskupa Żmudzkiego. (2 ilustr) 
Straszny pożar i katastrofa. (2 ilus'r ) 
Zaręczyny. (* ilustr.) 


